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Riegera.

Dnia 2. b. m. w Sokolnikach pod Moskwą, 
stanąłeś Pan pod świętą chorągwią apostołów 
słowiańskich, stanąłeś jako sędzia i zapozwałeś 
Przed improwizowany trybunał trzy narody, po
wołując na świadków dalekie wieki i czasy o- 
tacne, i Słowiańszczyznę. I wydałeś wy
rok: „Polacy przewinili we wszystkiem, Moskwa 
We wszystkiem tria słuszność, a Ruś .... ma zo
stać Moskwą, i mają w tern pomódz Polacy!“

Wydałeś wyrok — a zapomniałeś, że choć
by 1 trybunał był kompetentny i wyrok sprawie
dliwy, toć forma rozprawy była tak. przeciwną 
wszelkim pojęciom Zachodu, iż wyrok musiałby 
być o b a lo ^  a inny trybunał wyznaczony. Za
dań bowiem trybunał nie sądzi i nie wydaje wy
roków — przy biesiadzie. Od stołu biesiadnego 
spadają łaski7 albo spadają katownie, ale nigdy
. ^ * I zaiste spadła katownia z ust Two
ich Panjo i

. Zdziwi Cie to moje powiedzenie, a gdy do- 
że jest słuszne, to Cię może przerazi, 

°» tego ani miał na myśli, aniś się nawet spo
dziewał — ale tak jest niestety, a raczej tak 
będzie: po Twej przemowie na Polskę i na Ruś 

spadną katownie. A przecie Bóg świad
kiem, te  już nam Polakom, nam Rusinom da- 
Wno czas wołać : P an ie ! odwróć od nas ten kie- 
ueh cierpień! Ciało nasze tak skatowane, że nie 
wiemy, gdzieby miały padać nowe ciosy, jeżeli 
ni© na żywe ciągłe rany. I oraz nam świad 
kiem B ó g , żeśmy ani myślą ani uczynkiem ni- 
czem Tobie nie przewinili, abyś Ty podawał 
knut do nowych na nas ka tow ni!

Ależ Pan nie przemówiłeś tylko w swojem 
c ie n iu ;  Ty swój głos podałeś jako głos Czech. 
Czy to prawda dzisiaj jeszcze się zapytam 
p*echów, — ale niech mi wolno będzie, w 
imię tego, co Czesi zdziałali dla swojej własnej 
^rodowości, w imię ludzkości i miłosierdzia 
samarytańskiego, powątpiewać o takiem pełno
mocnictwie. A gdybym mógł dzisiaj jeszcze 
wziąć za podstawę głos narodu czeskiego, jak 
Się dobitnie, uczynkiem objawił przed kilku laty, 
podczas powstania roku 1863: tobym Ci wręcz 
odparł, że pełnomocnictwo to jest zmyślone. 
Podczas powstania założyłeś z p. Palackym, to- 
warzygzem Twoim w pielgrzymce moskiewskiej, 
oziennik, który pod świętą nazwą Naród miał 
P°*?piać w opinii Czechów i Słowiańszczy
zny, a nawet w opinii Zachodu, naród polski. 
Naród Twój odepchnęli Czesi z pogardą; mimo 
Wszelkich usiłowań musiał być zwinięty, — a 
takt ten Moskwa Czechom za tak ciężką poli
czyła zbrodnię — że lżyć kazała Czechy — rok 
temu niespełna — wszystkim swoim organom 
Rzędowym. Miałażby ta pielgrzymka obecna i 
a .Przemowa Twoja z dnia 2. b. m. być expi- 

acją? Tak, expiacją, kosztem Polski i Rusi!
Powiedziałeś — a cytuję to słowo Twoje

Petersburg i jego mieszkańcy.
(Ułamek z całości) 

napisał Dołęga.

(Ciąg dalszy.)
p . Arystokracja moskiewska, zamieszkała w 

e fe^ Grgu, różni się przedewszystkiem od a- 
ys okracji innych krajów tern, że nie posiada 

^jurniejszej cechy narodowości. Moskwa jest 
dla nich tylko wygodnem miejscem, zkąd czer
p y  wszystkie środki na rozkoszne i przyjemne 
ycie. Od kraju biorą wszystko — nie dają

 ̂ nic*
z * omegą wszystkich dążności, pragnień,

aehodów i poświęceń dla patryejuszów mo- 
lewskieh są honory. Młody arystokrata mo- 

i .J,ewski nie stara się bynajmniej o miejsce, na 
toremby mógł służyć krajowi, ale przedewszy- 

mm idzie mu o tytuł, który w towarzyskiem
zyciu Wyrabia mu stanowisko i toruje drogę do 
aaJwyższych zaszczytów. Ztąd to w wqpku'peł- 

0 stopni oficerskich, a w rzeczywistości, w słu-
z t ^  W w°jnm najokropniejszy brak oficerów;

gromady jenerałów, nie mających pojęcia o 
^ojskowości, ztąd tłumy dygnitarzy, których je- 
, / ^ m  zajęciem jest wydawanie pysznych ba- 
r R *tąd niezliczona liczba senatorów, dla któ- 

Wszelkie kwestje, dotyczące państwa, są 
Ce dobrze obce, jak  chiński j ę z y k ; ztąd tysią- 
radra(leów tajnych, którzy o niczera nie wiedzą, 
Pyta rze czy wisty ch, których nikt o radę nie 
jedyn różnyeh hancierzów orderowych, których
ga|^ era zajęciem jest sporadyczne nakładanie 
przv m^ndurów — a przy tem wszystkiem,
ków ^  tym niezliczonym zastępie dostojni
a ł  jUja? stwowych, nigdzie nie ma takiego bra-
8ądov?nio£e gałęziach administracji,
Tron 1 wojskowości, jak w Moskwie.
w > a d o t tS 0n-Y -jest tą arystokracją. Najmniejsza 
niego ' najmniejsza nowina me dochodzi do

^°pćki nie przejdzie niemal wszy- 
cka za cars^ eJ kamarylli, Partja Diemie- 
a r v 5 o k r ^ ąca ,P°t§żn© stanowisko pomiędzy 

i y j CJ$ moskiewską, posiada do tego cza
su wy ączny wpjyW na SpraWy państw a; inne

dosłownie z Narodnich Novin z dnia 12. b. m. i 
z pragskiego niemieckiego organu Czechów, 
Patrioty z dnia 13. b. m. — powiedziałeś do 
Moskali:

„Kiedy się u was srożyła walka ostatnia, 
„walka niestety bratnia, to jeden z rodaków 
„waszych odwołał się do bezstronnej opinii Cze
c h ó w ,  wówczas bowiem cała Europa występo
w a ł a  przeciw Russom. Panowie, mój teść i 
^przyjaciel, Palacky, i ja,. wówczas gdy cała 
„Europa, gdy wszystkie narody Zachodu ogłosiły 
„się przeciw Russom, oświadczając się z sym- 
„patją swoją dla owego powstania: myśmy wy
rz e k l i  śmiało, że postępowanie Polaków uwa- 
„żamy za nieszczęście. 1 że sposób, w jaki oni 
„pisali właśnie przeciw narodowi waszemu, u* 
„ważamy za wielką krzywdę, własnemu bratu 
„wyrządzoną. Moi panowie, my Czesi, jako bra- 
„cia i Polaków i Russów, staliśmy na boku i 
„chcieliśmy sądzić sprawiedliwie i jednego i dru
g ie g o .  Z historji dowiedzieliśmy się, że szla
c h t a  polska i rząd polski wieiką wyrządzali 
„krzywdę szczepowi Russów, bo narodowi Rus- 
„sów czynili obcym szczep jego małoruski, gdyż 
„zaprowadzali u niego środkami, często nieszla- 
„chetnemi, tak zwaną unię. Oświadczyliśmy 
„to jawnie jako krzywdę, i uznaliśmy, że macie 
„prawo odzyskać napowrót tę krainę, przemo
c ą  wam odjętą. Powiadaliśmy dalej, że szczep 
„małoruski ma prawo, przyłączyć się napowrót 
„do was, gdyż według wyroku umiejętności j e 
s te śc ie  jednym z nim narodem....

„Ja wierzę w szlachetność serca słowiań
sk ie g o  was obu — Russów i Polaków, i w ro- 
„zum ludzki; wierzę w to, że Polacy poznają i 
„przyznają się, w czem chybili i w czem was 
„krzywdzili. Ja  nie chcę, aby Russowie jedną 
„piędź ziemi ustąpili, gdzie im tego ich honor 
„narodowy i prawo narodowe zakazuje ; ale jeśli 
„przyjdzie ta chwiia, gdy Polacy uznają szczerze 
„i lojalnie w zupełności prawa także wasze, pra- 
„wa waszej narodowości, a zwłaszcza prawa 
„szczepu małoruskiego: wtedy, zdaniem mojem, 
„przyjdzie kolej i na was, którzy jesteście zwy
c ię z c y  i mocniejsi, okazać, że nie chodzi wam 
„o wynarodowienie ich, że i wy chcecie z ochotą 
„postępować z nimi, jako bracia, miłością bratnią ! 
„Panowie, wiem, że to com rzekł, wielom z was 
„nie będzie się zdawało słusznem i miłem... Wiem, 
„że serca wasze jeszcze pełne goryczy, a rany 
„dotychczas nieuleczone i tu i tam,— ale da Bóg, 
„że przyjdzie czas rozwagi oględnej i bezstron
n e j ,  a wtedy będzie pora, abyście o tem pomy
ś le l i .  Jak już powiedziałem, prawo Russów nie 
„śmie być w niezem uszkodzone; ale jeśli Po
j ą c y  uznają to poczciwie i lojalnie : wtedy
„spodziewam się, że Russowie, jako dobrzy Sło
m ianie , jako naród wspaniałomyślny a siły swej 
„świadomy i wierny naśladowca tych oto świę 
„tych apostołów Wszechsłowian, pierwsi wymó- 
„wią to piękne słowo chrześciańskiej miłości: 
„Pokój wam !w

To, coś tu powiedział, P an ie , o stosunku 
Polski do Rusi — jest fałszem; t e g o  h i s t o -

stronnictwa mogą tylko po cichu nurtować, ale 
do otwartej i stanowczej walki wystąpić nie 
mają siły. Niemey-Moskale właściwie nie mają 
żadnego programu politycznego — przedewszy
stkiem chodzi im o materjalne wyzyskiwanie, 
dla tego wszystkiemi siłami trzymają ster rządu,

, co przy powszechnej niemal nieudolności czy
sto moskiewskiej arystokracji, z wielką przy
chodzi im łatwością. Stronnictwa oprócz nie
mieckiego nie ma w Moskwie zupełnie, a to 
co mówią o staro-moskiewskiej partji, jest ni- 
czem innem, jak  tylko słabą koterją bardzo 
szczupłej ilości ludzi, bez politycznego rozumu
i bez żadnego prawdziwego planu na przyszłość, 
o czem łatwo każdy przekonać się może, kto 
zechce przejrzeć dzisiejsze dziennikarstwo mo
skiewskie. Jednem słowem, arystokracja mo
skiewska w ogólności, a w szczególności w Pe
tersburgu, odsunąwszy wszystkich od najmniej
szego udziału w rządzie, utworzyła prawdziwy 
chaos państwowy z carem na czele, z którego 
zręczny i tak rozkrzewiony element niemiecki 
jedynie ciągnie korzyści wszędzie i za pomocą 
wszystkiego.

Arystokracja ta, jak  powiedziałem, nie po
siada żadnej narodowości, jest ona jakimś dzi' 
wnym narodem, który nigdzie nie znalazłby wa
runków istnienia, tylko w Moskwie. W innych 
krajach podobna klasa ludzi nie mogłaby się w 
żaden sposób utrzymać, nie z powodu demokra 
tycznych wyobrażeń, ale wprost z ekono
micznych powodów.

Tacy to ludzie stanowią dziś znaczną c z M  
ludności Petersburga, odgrodzoną murem swoich 
pałaców i przesądów od wszystkiego, co się 
tylko dzieje na ulicy — w mieście. .. Pokole
nie idzie za pokoleniem, po jednej i tej samej 
drodze, a zastęp tych opasłych szczęśliwców 
ciągle się powiększa, w miarę tego, jak  nowi, 
ale wzbogaceni, najczęściej na handlu lub od- 
knpach wódczanych parweniusze przystępują 
do koła uprzywilejowanych urodzeniem.

Działalność arystokracji moskiewskiejN jeże 
li j ą  tak rzeczywiście nazwać można, jest bez 
najmniejszego wpływu moralnego na inne klasy 
ludności, ograniczając się jedynie na intrygach.

r j a  n i e  m ó w i .  A na świadectwo nie po
wołam Ci dziejopisów polskich, których może 
uważałbyś za stronniczych — ale powołam sa- 
mychże Moskali, — i to nie Hercena, i nie tych 
Moskali, w których uderza czasem sumienie i 
prawda nie zdaje się mrzonką.

Od wielu już lat Moskale przygotowywali 
to, co dało pierwsz? powód do zorganizowania 
się powstauia polskiego pod berłem moskiew- 
skiem r. 1863. Wydobywali z przystępnych dzi
siaj im jedynie aktów Rzeczypospolitej doku- 
menta, snuli wywody etnograficzne : aby dowieść 
światu, że Ruś a Moskwa to je d n o ; Rusinom 
zaś, że Polska niszczyła narodowość i wiarę 
Rusinów — i na tej podstawie zażądali od Po
laków, aby się wyparli i wyrzekli Rusi. Gorli
wie wyszukiwano odnośne dokumenta, luźne, je 
dnostronne, pokazujące tylko ciemną stronę me
dalu (a w któremże państwie jej nie byw ało!) 
Wyznali to sami jawnie, i na zarzuty Polaków 
sami przytaczali Anglię, gdzie się tysiąckroć 0 - 
kropniejsze rzeczy dz ia ły1). Im bliżej roku 1863, 
tem gorliwiej tę pracę nieuczciwą posuwali Mo
skale, wydzierając na opędzenie jej kosztów pie
niądze od szlachty polskiej na Podolu 7 Wołyniu 
i Ukrainie*). W tym celu działała rządowa 
„komisja dla rozbioru dawnych aktóww, miano
wicie w r. 1861; w tym ceiu wydawała taż ko
misja Archiw jugo-zapadnoj Rasrn (Archiwum Rusi); 
w tym celu wydawała w 1862 r. Wiistnik jugo-za
padnoj i zapadnoj Ram i (Dziennik Rusi i Litwy)— 
jak  powiada pierwszy ustęp programu tego pi
sma zbiorowego — „dla zadośćuczynienia po
wszechnemu dążeniu narodów ku w y j a ś n i e 
n i u  i o k r e ś l e n i n  narodowości44—$) ja k  gdy
by Polacy kiedykolwiek zaprzeczali, że na Rusi 
była i jest Ruś, i jak  gdyby coraz silniej wzma
gające się wówczas w Kijowie koło ruskie — 
pod Kuliszem i innymi przodownikami — kie
dykolwiek wątpiło, że Ruś była i jest Rusią. 
Ale owej komisji rządowej moskiewskiej i Mo
skalom szło raz o to eo powiedziałem właśnie 
powyżej, a jeszcze więcej o wmówienie w sa- 
myehże Rusinów, że Ruś a Moskwa to jedno ple
mię, jeden naród, a naw et język ruski a mo
skiewski może być tylko jeden. I oto co Ty 
Panie śmiesz twierdzić, że zdaniem umiejętności 
Rnsini są Russami t. j. Moskalami.

Nie Panie! Gdyby mię Bóg był przezna
czył urodzić się Moskalem, nie wypierałbym się 
tego — ale czułbym się podłym w duszy mojej, 
byłbym zdrajcą wobec mego narodu, buntowni
kiem przeciw woli Wszechojca, gdybym ja  po
wiedział, że jestem Moskalem — i mam na mo
cy sądu Boga prawo, nazwać każdego gwałto- 
wnikiem, który mię chce zaliczyć do innego niż 
jestem, narodu. I mam prawo nazwać eo 
najmniej zuchwałym śmiałkiem człowieka, 
nie będącego ani Moskalem ani Rusinem, nie- 
znająeego ani Rusi ani Moskwy, a rozsądzające
go o ich narodowości. I od kiedyż to Panie ! na 
polu umiejętności rozstrzygają doktory filozofii 
czy praw, jakiej który szczep ludzki jest naro
dowości ? Nie chcę Ci zbijać tego twierdzenia,

Wychowanie dzieci jest na łasce zagranicznych 
guwernerów! guwernantek. Korpus paziów jest 
szkołą dla tych, co zamierzają szukać zaszczy
tów na polu wojskowości, a opieka troskliwych 
frejlin Jej cesarskiej Mości, wcześnie obznajamia 
młodych kadetów z tajemnicami i rozkoszami 
buduarowego życia..,.

Gdy młody syn patrycjusza moskiewskiego 
dójdzie do lat młodzieńczych, posełają go na 
pewien czas do uniwersytetu, nie dla odbycia j a 
kich tam specjalnych studjów, ale tak, żeby so
bie „poliberalniczył44 — później za granicę, i na
reszcie wraca napowrót, aby nic nie ro b ić , a 
chwytać gwiazdy, krzyże i choć raz w życiu, 
choć raz jeden tylko mieć u siebie cara na ba
lu..., potem chociażby umrzeć, byle krzyże, or
dery i gwiazdy nieśli przed trumną na podn- 
szkach, byle koń, okryty czarnym całunem, sre
brem wyszywanym, prowadzony był za trum ną, 
byle długi, poważny szereg karet, okrytych ża 
łobą posuwał się w orszaku pogrzebowym, a 
między niemi chociaż pusta, byleby była żało
bna carska kareta..- Za takie rzeczy, za takie 
honory moskiewski arystokrata pozwoli się za
bić, bo w Moskwie do tego czasu są dwa tylko 
znane bohaterstwa: heroizm niewoli i heroizm 
podłości... Innych nie ma jeszcze, bo bruk P e 
tersburga dopiero krwią od knuta pokropiony 
został, a może przyjdzie czas, że inna kipiąca 
krew popłynie rynsztokami carskiej stolicy, in
na krew na tym samym bruku wypisze czerwo
ne hieroglify, które lud jeden potrafi odczytać, 
zrozumieć i strasznym huraganem zemsty i zni
szczenia zaw yje .. .

Nim jednak to nastąpi, wróćmy do przerwa
nego wątku mojego opowiadania.

Owoż tedy arystokracja moskiewska w Pe
tersburgu, żyje ściśnięta — sama z sobą. W y
jąwszy na ogromnych balach dworskich, lub pu
blicznych, w teatrze francuzkim lub opery wło
skiej, nigdzie jej nie widać, chyba jeszcze na 
spacerach w przepysznych wiedeńskich, lub 
warszawskich powozach leżąc rozkosznie na u- 
ginającyeh się poduszkach, używa świeżego po
wietrza.... Pałace jej, pysznie wyglądające na 
zewnątrz, są szczelnie zamknięte, jak  klasztory

bo ani czas dzisiaj po temu, ani na to miejsce 
w gazetach, aby staczać walki z wiatrakami.

Ale zboczyłem z drogi, którą sobie wytkną
łem. Owa rządowa komisja moskiewska napi
sało, a w swojem Archiwum i osobno też wydru
kowała rozprawę polemiczną4) przeciw krytykom 
polskim, w której między innemi (strona LV do 
LYI) stoi co następuje:

„ N a r ó d  p o l s k i ,  jak  i wszystkie inne 
„ s ł o w i a ń s k i e  narody, n i g d y  n i e  o b j a -  
„wi  a ł  ni  e t ol e r a n c j i r e l i g i j n e j .  Roz
patrzyw szy kilkaset ksiąg aktowych wołyń
sk ic h ,  kijowskich i Wacławskich, tudzież akta 
„trybunału lubelskiego i metryki koronnej, n i e 
„ z n a l e ź l i ś m y  a n i  j e d n e g o  w y p a d k u ,  
„któryby dowodził fanatycznej nienawiści pol
eskiego narodu ku innym wyznaniom chrześciań- 
„skim. Widzimy nawet z aktów, że żyjący w 
„południowo-zachodniej Rossji (Rusi) katolicy nie 
„robili ścisłej różnicy między religią katolicką 
„a prawosławną: oni wzywali świaszczenników, 
aby im chrzcili dzieci; komuuikowali się u nich; 
„prawosławni duchowni odprawiali u nich obrzę
d y  ślubne i pogrzebowe. Większość s z l a c h t y  
„ p o l s k i e j  głosowała na sejmach na stronę to- 
„leraneji, i chętnie zgadzała się na wszystkie środ- 
..ki, które proponowano, celem uśmierzenia kłó- 
„eąeych się stronnictw religijnych, co mianowi
c i e  objawiało się dobitnie podczas bezkróie- 
„wiów, kiedy szlachta otrzymowała prawo dzia 
„łać według tego jak  jej doradzało własne su- 
„mienie44.

Tak pisała r z ą d o w a  k o m i s j a  m o s k i e 
w s k a  w r. 1861, a twierdzenie to poparła w 
rzeczonej rozprawie cytatami i z owego Arohiwa 
jugo zapadnoj Ram i i z pisarzów polskich. Śmiem 
zatem Panie, oświadczyć Ci wręez, że owe 
twierdzenie Twoje co do szlachty polskiej — 
a szlachta była narodem wówczas w Polsce tak 
samo jak  wszędzie, tylko w Moskwie narodem był 
car — jest co najmniej nierozważnem, na sędziego 
rzueającem światło zaprawdę okropne. Jeżeli 
tak pisali w takiej porze ezynownicy moskie
wscy — to jakżeż piekniei nod tym wzledem 
wydałaby Ci się szlachta polska, gdybyś w sa
mej rzeczy „stanął na boku44 i zbadał stosunki 
Rusi do Polski aż do czasów najnowszych!

Macaulay (w Rozbiorze Mackintosha Dziejów 
rewolucji 1688 r.) wyrzuca znakomitym dwom 
historykom, Macki ntoshowi i Millowi, że ważąc 
Da szali pochwałę i naganę, nie brali względu 
na 9 tan etyki politycznej dawnych czasów. Ale 
gdybyś Panie porównał tę etykę polityczną 
Polski z dawnych czasów z etyką polityczną 
Moskwy dzisiejszej: ujrzałbyś różnicę, któraby 
Ci krew popędziła do głowy na wspomnienie 
Twoich biesiad, uścisków i fraternizowań z Mo
skalami — tymi, którzy pielgrzymów słowiań
skich oprowadzali na pokaz swoim ziomkom, 
otaczając ich kwarantaną jak woły besarabskie. 
Ty lwie, coś Niemcom miotał w oczy najostrzej
sze wyrzuty, coś myślał przed 18 laty rządzić z 
Pragi Austrją aż po Wołoszczyznę, jak  Schmer- 
ling z Wiednia, Ty coś marzył o roli, jaką  bę-

surowego zakonu mniszek, a ciekawe oko prze
chodnia nic nie zobaczy przez wielkie o dwóch 
szybach okna, bo szkło jest tego rodzaju, że 
wszystko przez nie widać z pałacu, a nic z 
zewnątrz.... Zdaje się, jakoby na każdym kro
ku lękano się ludzkich oczów; a przecież nie 
ma nie pobłażliwszego na świecie, jak  ludzkie 
oczy....

Taka jest arystokracja w Petersburgu, taka 
jest w całej Moskwie. Nie są Moskalami, bo 
Moskwy nie znają, nic jej nie dają, a wszystko 
od niej biorą.... Czemże więc są?... Czy ludź
mi?... Ha ludźmi, jeżeli już tak koniecznie chce
cie, ale nie ludźmi, stworzonemi na obraz i po
dobieństwo Boże, nie ludźmi, czującemi w sobie 
zarody człowieczej myśli.... Są oni podporami 
carskiego despotyzmu, gnębicielami ogłupiałego 
pospólstwa, oszustami, uprawnionymi ealej spo
łeczności i .... nie więcej.... Alboż to mało, aby 
być wiernym poddanym białego cara ?...

Stan kupiecki w Petersburgu, ze względów 
na ogromne bogactwa, jakiemi rozporządza, nie 
małe zajmuje stanowisko w stolicy, równie jak  
i w całej Moskwie.

Kupiec bogaty w Petersburgu nie szczędzi 
nic, eo potrzeba do wystawnego życia. M*ło j e 
dnak między nimi spotkać można takich, którzy 
powierzchownie wyglądaliby na cywilizowanych 
ludzi. Po większej części chodzi w swojem na- 
rodowem odzieniu, z dłngą najczęściej siwą bro
dą, nie troszcząe się zupełnie o swoją własną 
osobę, zajęty jest po interesach handlowych, 
przedewszystkiem wychowaniem swoich dzieci. 
Nie pojmując zupełnie co to jest kształcenie u- 
mysłu w młodym wieku, stara się tylko o po
wierzchowne wykształcenie dla dzieci, a że na 
niczem się nie zna, nic dziwnego, że bardzo czę
sto exp!oatowany jest przez dowcipnych oszu
stów. Tak n. p. razu pewnego, jeden bogaty 
kupiec w Petersburgu chciał koniecznie, aby 
córka jego nauczyła się po angielsku. Trzeba 
więe szukać nauczyciela, a gdzież go prędzej 
znaleźć, jeźli nie w uniwersytecie, gdzie powia
dają od portjera do kuratora wszystko są ucze
ni ludzie... Przystrojony więc świątecznie k u 
piec udaje się do uniwersytetu, i wkrótce do do-
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dziesz grał przy koronacji cesarza koroną św. 
Wacława— Ty, spłoszony szemraniem — (o tem 
szemraniu ani sprawozdawca Narodmch Nomn ani 
Patriot nie donosi, ale donoszą Moskiewskie Wied. 
i Płowo)- - uniżałeś się, wywijałeś, gdy tłuszcza 
pijanych Moskali u stołu a tłuszcza głodnych po 
za stołem protestowała przeciw p r z e b a c z e 
n i u  (!!) Polakom, nawet pod owerni warunkami, 
któreś Ty proponował! Ty Panie nie masz 
prawa wydawać sądu, ani o przeszłości ani o przy
szłości, ani o winach ani o łaskach żadnego na
rodu. Ty najdumniejszy z tych „gości słowiań
skich4* musiałeś słyszeć sykania i szyderstwa 
(zapisały je pisma moskiewskie a także niemie
ckie), gdyś wołał, że żaden szczep słowiański 
nie powinien górować nad drugim. O, Ty wró
ciłeś zapewne do Pragi, aby dalej przewodni
czyć Czechom, a korespondenci czescy z Mo
skwy wstydzili się spisać tak mowę Twoją, jak  
ją  wygłosiłeś. Kto rad się przekonać, proszę 
do mnie.

Macanlay w wspomnionej pracy swojej — 
(polecam Ci ją  Panie do przeczytania, nim się 
zajmiesz badaniem stosunków wewnętrznych ja
kiegokolwiek narodu) — pisze: „Jeżeli naukę, 
którą od pierwszego zaczątku sporów religijnych 
zeloci wszystkich sekt wyznawali, w kilku zbie
rzemy słowach i ze wszelkich frazesów obierze
my: to będzie ona brzmiała poprostu jak nastę
puje : J a  mam słuszność — ty nie masz. Jeże- 
iiś ty mocniejszy, toś mnie powinien oszczędzać, 
bo to twoja powinność tolerować prawdę. Ale 
jeżeli ja jestem mocniejszy, to cię będę prześla
dował, bo to moja powinność błąd wytępiać'4. 
W stosunku Polski do Rusi, łacinizmu do gre
ckiej wiary, tego nie widzimy; ale często spo
tykamy właśnie w stosunku dyzunitów do uui- 
tów. Jeszcze w r. 1676 i 1678, za Jana I I I . ,  
zajmować się musiał sejm warszawski skargami 
unitów w ziemiach Drohickiej i Bielskiej, któ
rym cerkwie „w szyzmę obrócono, cum praejudi- 
cio reliffionis unito-graecae et collatormn*. (Voll. Legg.
V., 355 i 573.)

Potępiasz unię ! Ruś jej nie potępiła — to 
i Ty nie masz prawa do potępiania. Unia ode
rwała Ruś od bizantynizmu, któremu klną sami 
Moskale; unia złączyła Ruś z Zachodem- silniej, 
niż mógł to uczynić sam polityczny związek Ru
si z Po lską ; unia zbliżyła Ruś do oświaty, do 
tego wszystkiego, co piękne, wzniosłe i wie
cznie pożyteC2ue, do humanizmu. To zasługa 
unii, której nigdy nie przepomną dzieje cywili
zacji powszechnej i Rusi.

P an ie ! Materja Twoich sukn i, Twoje me
ble , Twoje wykształcenie, pomniki kamienne 
Czech, drukarnie, korona św, Wacława, koleje i 
telegrafy, fabryki czeskie powinnyby Ci przypo
minać i drogim czynić Zachód. Unia oderwała 
Ruś od bizantynizmu, zostawiła ją czysto-sło- 
wiauską i ruską. Nie wykażesz Panie ani j e 
dnego faktu z polskich czasów, iżby unia wyna
rodowiła w czemkolwiek Ruś. Nie odebrała jej 
ani języka potocznego i książkowego, liturgi
cznego, ani azbuki. Tym samym językiem mó
wili i pisali, terai samemi czcionkami drukowa
li i nnici i dyzunici. „Za pośrednictwem Polski 
„dostało się śwjatło na Ruś, z ruskich akademij 
„w Polsce poszło światło dalej do Moskwy, gdzie 
„jeszcze nie było ani szkoły, ni drukarni, nawet 
„do Carogrodu'4 — przyznaje sam prof. Goło- 
wacki, Twój towarzysz w Moskwie. ‘) i unia 
nie przeszkodziła, że Ruś miała swój osobny ko
deks, swój język urzędowy, swoją administrację, 
nawet osobny sposób opodatkowania. To co Mo
skwa przyjęła później z konieczności, gdy chcia
ła wejść w koło państw europejskich, to Ruś 
już dawno przyjęła przez Polskę i unię. A przyj
mował unię kto chciał —* przyjęto ją  najpierw 
właśnie na pograniczu Moskwy, a najpóźniej we
wnątrz, we Lwowie i Przemyślu. Po rozbiorze,

mu jego zjawia się młody i przystojny człowiek 
w akademickim mundurze, z oświadczeniem, że 
jest gotów udzielać lekcji angielskiego języka 
za taką a taką cenę. Cena niezbyt wysoka, ku
piec przyzwyczaił się zawsze rachować, powierz
chowność młodego człowieka tak surowa, że 
stary poczciwiec nie śmie z nim rozmawiać, tyl
ko stojąco. Koniec końcem, córka kupca zaczę
ła się uczyć po angielsku. Lekcje trwały blislio 
rok. Ojciec, matka, młodsze rodzeństwo, a na
wet stara służąca Awdotja, nadziwić się nie mo
gą, ja k  panna w przytomności ich mówi językiem, 
którego oni nic a nic nie rozumieją. Wot umni- 
ca ! powtarzają wszyscy.

Wypadek tak zdarzył, że jakiś Anglik, ko
misant, mając interes handlowy, zapoznał się z 
owym moskiewskim kupcem, a ten nie posiada 
jąc  się z radości, przedewszystkiem zaprosił pa
na komisanta na ob iad , uprzedzając, że jego 
córka, prawdziwa moskiewka, tak biegle mówi 
po angielsku, jak  rodowita córa Albiouu. Anglik 

na nmówioną godzinę, ale cóż kiedy 
w żaden sposób z córką pana kupca rozmówić 
sie nie mógł! Wprawdzie oboje mówili płynnie, 
Anglik oświadczył, że jak żyje podobnego j ę 
zyka nie słyszał, a panna wprost nie wierzyła, 
aby sprowadzony gość był kiedykolwiek Angli
kiem. Wkrótce rzecz się wyjaśniła, do czego 
dało powód raptowne zniknięcie owego nauczy
ciela angielskiego języka. Przekonano się, że ku
pca córka cały rok uczyła się litewskiego języ- 
isa i biegle nim mówiła. Naśladowanie arysto
kracji wszędzie i we wszystkiem, gdzie tylko 
można, jest nieuleczoną chorobą bogatego mo
skiewskiego kupca.

Wiadomo n. p«, że opera włoska w Peters
burgu jest jedną z najlepszych w Europie. Pier
wsze miejsca w włoskim teatrze są nadzwyczaj 
drogie, ale ponieważ tak robią panowie, więc i 
siwobrody kupiec abonuje na cały sezon lożę 
pierwszego piątra, kosztnjącą na jedno przedsta
wienie 25 rubli srebrem, a podczas całego se 
zonu zaledwie dwa razy pojedzie do teatru, bo 
jak  powiada, że jakkolwiek lubi muzykę i śpiew, 
nie może jednak w żaden sposób zrozumieć, 
dlaczego tak wrzeszczą na scenie, mordują się, 
zabijają... Broń Boże śledztwa, wezmą na świad
ka — i ot nieszczęście! (C, d. n )

na Ukrainie, w tym już wieku w Tarnopolskiem, 
a około r. 1840 w całym Zabranym kraju świad
czyła Ruś krwią i słowem swego przywiązania 
do unii; zgwałcony do szyzmy lud tęskni do dzi
siaj za unią.

„Polska odstręczała Ruś od Moskwy, zrobi
ła Ruś Moskwie obcą!'4 wołasz, i wołaniem tem 
jak  kamieniem rzucasz na Polskę. J e ś l i  tak 
było w istocie, i jeśli to jest występkiem, toć 
popełniła go Polska stara — nie dzisiejsza. Ale 
przypatrzmy się temu zarzutowi.

Moskwa, gdy zdradziła Ruś, nie dotrzymaw
szy słowa i przyczyniwszy się tem do klęski nad 
K a łg ą . oderwała się od Rusi. Moskwa umyśliła 
drugi Kijów zbudować, drugą Ł aw rę , aby ze
rwać z Rusią. Moskwa paliła Kijów, Moskwa 
zburzyła i zagładziła Nowogród, tę wyspę czy- 
sto-ruską, oblaną szczepami innego rodu.

Zapewne uwierzysz Pan Kostomarowowi. Otóż 
odczytaj sobie jego rozprawę w Osnowie (znanym 
organie Ukraińców, wydawanym w Petersburgu 
1861 r.) pod nap. Dwie ruskie narodowości: jedna 
ruska, druga moskiewska. Tam się doczytasz , 
jakim sposobem Moskwa p r z e z w a ł a  s i ę  Ru
sią ; tam się dowiesz, że więcej niż palców u 
obu rąk, jest różnic między Moskalem a Rusi
nem. Dowodzi tego mianowicie brak serca i u- 
czucia i poezji u Moskali. Język moskiewski 
jest tak niepodobuy do ruskiego, że Rusin bez 
porównania łatwiej zrozumie i nauczy się po 
polsku; duch języka moskiewskiego jest tak 
z gruntu obcy ruskiem u, że krytycy mo
skiewscy uznali niepodobieństwo przekładania 
ruskich utworów na moskiewskie— podczas gdy 
Bodenstedt wcale udatnie przekładał pieśni ru
skie na język niemiecki. Kostomarów upewnia, 
że Rusin jest bardzo podobny Polakowi, a zgo
ła nic Moskalowi — nawet pod względem reli
gijnym. A właśnie gdyby był jeden ród, to przy 
jednej liturgii i jednej wierze jednorodność ta 
musiałaby się była uwydatnić najnamacainiej.

Między Rusinem a Mazurem są uprzedzenia, 
ale humorystyczne — między Rusinem a Moska
lem panuje nienawiść. U Moskala jest Rusin 
„ehachołem". — Rusin, gdy chce określić coś 
potwornego, dzikiego, podłego, woła i przezywa: 
Moskal! Za czasów konfederackicb i w r. 1809 
dało się braterstwo Moskali tak Rusinom nawet 
w Galicji we znaki, że w r. 1849 całe wsie, 
a mianowicie płeć żeńska chciała uchodzić do 
lasów przed Moskalami. Ta nienawiść między 
Rusinem a Moskalem nosi zaciętsze jeszcze ce
chy, jak  nienawiść między p. Riegerem a pauem 
Schindlerem.

Moskwa urzędowa, czynownicza, gazeciar- 
ska uznaje jednorodność Moskala z Rusinem — 
dla tego zniszczyła Moskwa kozaczyznę, dla tego 
na trupach ruskich budowała Petersburg, dla te
go więziła ukraińskich pisarzy, dla tego woła: 
„My wam wasz ukrainizm knntami wypędzimy*4! 
Dla tego w Chełmie w szkołach i kousystorzn 
zaprowadziła język czysto-moskiewski (mam na 

oryginalnA dowody.) Moskwa nie zna Rusi — 
tylko ukrainizm, bo siebie Rusią przezwała. U
Ciebie wszystko to są dowody umiejętności, że 
Ruś a Moskwa to naród .... jeden 1

Cóż panie Riegerze! Gdy naród czeski się 
obudził, to zaczął się rumienić i bić w piersi, iż 
dostarczał Austrji szpiegów i łotrów biurokraty
cznych.— Ty Czechu! robisz dzisiaj tę służbę... 
Moskwie. Juścić — Czechy były wówczas Nie
mcami, dzisiaj są... Słowianami, — a Moskwa 
to głowa Słowiańszczyzny!

Chcesz wiedzieć, co jest Moskwa? To ha
rem okropny : na korouacji cara obecnego nali
czono przeszło 70 niewolnic, jeźli się nie mylę — 
i tego jeszcze było za mało. Dzisiaj Moskwa 
sięga do Indyj. A żadna z tych niewolnic nie 
zdołała ukochać sułtana, ani jego kurlandzkich, 
halickich i czeskich eunuchów, ale kochać 
m u s i  — inaczej „ciężko przewiniła!4' jak  po
wiadasz panie R iegerze!

Co Moskwa ? To piramida śmierci tamerlań- 
ska: tylko że Tamerlan budował swoją z czaszek, 
a Moskwa z żywych narodów i ludów.

Dotknąłeś unii i odstręczania Rusinów od 
Moskwy przez Polskę, — nie spytałeś: co do
brego stało sie dla "Rusi przez Polskę, co Pol
ska dla Rusi może, co chce zrobić ? to Ci też 
nie będę się narzucał z odpowiedzią. I tak spo
dziewam się, że czy ja, czy kto inny w dziele, 
na źródłach oparłem, opisze stosunek Rusi do 
Polski aż do najnowszych czasów, a nie odwle
cze się to tak długo, iżbyś go już czytać nie 
mógł. Co do mnie, jako Rusina, ja  będę trzy
mał z Polską, dopóki Polska się nie wyrzeknie 
Rusi; i dopóty będę wierzył w Polskę, dopóty 
będę pracował dla Polski. G d y b y  s i ę  P o i -  
s k a  R u s i  w y r z e k ł a ,  to będę milczał, ale 
u z n a m  j ą  z a  w y z u t ą  z c z c i  i w i a r y .

Szczupła jeszcze dzisiaj garstka Rusinów 
tego samego, co i ja, wyznania politycznego w 
tej sprawie — ale wzmaga się z dniem każdym, 
a prozelitów przymnaża jej właśnie szastanie się 
moskalofilów i wycieczki w Chełmskie. Położyli 
palce na ranę, i Tobiasze stali się wiernymi.

Miałem Ci jeszcze powiedzieć kilka rzeczy, 
Panie, — ale w głównej rzeczy wyręczył mnie 
właśnie, gdy już napisałem, Hereen (obacz Gaz. 
Nar. z niedzieli d. 16. b. m. nr. 138, korespon
dencja z Celigny). Teraz tylko jeszcze mi po
zostaje dowieść Ci, żeś mową swoją z d. 2. bm. 
sprowadził na Ruś i Polskę nową katownię.

Po Tobie przemówił kniaź Czerkawski. Kto 
jest ten kniaź, to wiadomo i Tobie. Dla niego 
niemasz narodu polskiego — tylko nadwiślań
skie gubernie. Mniejsza z tem — dopóki są Po
lacy. Tyś Panie poruszył sprawę Polski i Rusi, 
i od załatwienia sprawy ruskiej w duchu mo
skiewskim, uczyniłeś zawisłem przebaczenie dla 
Polaków od Moskwy. Tyś zapewne myślał o 
Rusi, która jest pod knutera moskiewskim. Czer
kawski zaś, pobudzony Twoją mową, zażądał, 
aby Polacy w Galicji pomogli do moskwieenia 
Rusi.

Czyż to mogą Polacy — oni, co dotychczas 
dla siebie szkół polskich nie mogą się doprosić! 
Czyż mogą to uczynić, gdy co tylko w Galicji 
czuje się Rusinem a nie Moskalem, to protestu
je przeciw temu, jakoby Rusin był jednego z

Moskalem narodu, przeciw temu, jakoby język 
moskiewski był książkowym ruskim. Przeczytaj 
dawną Zorję, Weczemycł, Metę , Ntjwę , przeczytaj 
dzisiejszą Ruś i Prawdę — znajdziesz tam dzikie 
nieraz wycieczki przeciw Polakom , ale stokroć 
zaciętsze przeciw Moskwie i propagatorom mo 
skwieizmu w Galicji. Nigdy polskie pisma z 
taką pogardą nie pisały o Gołowackim, o Liw- 
ezaku, jak  pisma ruskie. Obu tych twoich towa
rzyszy Rusini w Galicji — ci co  występują w 
każdym może innym pnukcie przeciw Polakom— 
nazywają zdrajcami 6), ale nie Rusinami.

Ale dlatego że to rzecz niepodobna, będą 
Moskale mścić się na Polakach, na ich szkołach 
i kościołach, sądach i administracji, ciele i ma
jątku, wolności i życiu. Już im brakło pozorów 
do dalszych ciemięztw — Tyś im dał!  „Wszak 
sam Rieger, bezstronny, stojący na uboczu, u- 
znał, że my mamy słuszność !• — odpowiedzą 
na zarzuty owi katy, których widziałeś twarze, 
pił z ich ręki, całował usta — aleś nie widział 
czynnych w rzemiośle. I nowe spadną kaźniena 
Ruś chełmską.

Za całą Twoją sławę nie chciałbym mieć 
na sumieniu takiego uczynku — chociaż tylko 
pośredniego ! Ale to siiutek zawsze fałszu, umyśl
nie utrzymywanego, skutek pozycji fałszywej, z 
której ani wycofać .się nie miałeś odwagi, ani 
milczeć! Po amnestji wierzbołowskiej, po scenie 
w operze petersburgskiej, nie godziło się wspo
minać Polski między Moskalami. Nie godziło 
się Tobie, bo Cię o to prosili Polacy ust
nie w Paryżu i przez gazety. Nie godziło 
się wydawać wyroków: boś ani sprawy ani stron 
nie znał, boś czernił, policzkował, zanim do są
du przystąpiłeś ; bo ani Polaka a n i  R n s i n a  
nie było obecnego podczas sądu; bo egzekucji 
wyroku, Panie, nie godzi się poruczać oskarży
cielowi. Chyba że nie Moskale skarżyli, ale Tyś 
sam wytoczył i skargę i sam — zawyrokował. 
Zresztą, gdzie sprawa idzie na męczeństwo, tam 
sędzią jest już tylko Bóg. On dodaje siły idą
cym na męczeństwo, iż śpiewają hymny pochwal
ne; On sprawia, że z rot nieprzyjacielskich idą 
wybrance, i wolą dzielić z ofiarą męczeństwo, 
jak  biesiady i tryumfy z katami. On* sprawia, 
że męczennicy zwyciężają. Na bok, sędziowie 
ziemscy, mędrkowie uczeni !

Stanąłeś Panie do tej mowy jako rzecznik 
Czech — ja Cię pozywam przed trybunał Czech. 
Stanąłeś do tej mowy pod chorągwią św. sło
wiańskich apostołów miłości i p raw dy— ja  Cię 
pozywam przed trybunał miłości i prawdy. A 
nam obu niechaj Bóg pomoże!

Lwów dnia 16. czerwca 1867.
Platon Kostecki.

*) Atwiet kijewskoj komis ii dla ratbora drewnich ak
tów ; Kijew 1862, str. 22—26 i 30—37. 

a) Tamże ; str. 9 —10.
3) Program ten nie ma daty; cenzura peteraburgska 

zatwierdziła go dnia 18. lutego 1862. Redaktor Gowor- 
ski śmiał go rozesłać do pism polskich, nawet lwow
skich, z wezwaniem o udział. Pismo zaczęło wycho
dzić w Kijowie od lipca 1862 r. Ze Lwowa korespon
dował do niego — prof. Gołowacki.

*) Objaśnienije ot predsiedatiela kijewskoj ko mis ii dla raz- 
bora drewnich aktów i Sodierzanije postanowlenij dwariańskich 
prowincjonalnych sejmów w jugozapadnoj Rassii 1069— 1684-.
(Wyjaśnienie od prezesa kijowskiej komisji dla rozbio
ru dawnych aktów i Treść uchwał szlacheckich sejmów 
prowincjonalnych na Rusi 1569—1634). Kijów, 1861. — 

s) Ob. dwa artykuły Gołowackiego o lwowskiem 
bractwie stauropigiańskiem: jeden w Zarji jako albumna 
yod 1860 (str. 431—488 ;) drugi w Hałyczaninie, literatur- 
uoj sbornik z r. 1863 (zesz. II. str. 69—72).

c) Ob. artykuł profes. Gołowackiego w Hałyczaninie 
z r. 1863 (zesz. II. str. 107—113) p. n. Pismo o halicko- 
rusko'} slawiesnosti (literaturze) prof. Michaiła Maksimowicza, 
pysanojew Jts40 godu (rokll) Kijewa (do Gołowackiego) ; 
a mianowicie przypisek jego do tego listu. Tudzież od
powiedź na to w nr. 17. Weczemyć r. 1863.

Posiedzenie ogólnego zeb ra n ia  
członków  T ow arz. w za jem n ych  «i- 
bezpieczeń  od ognia w  K rakow ie.

(Dokończenie.)
W uzupełnieniu podanego w nrze 130 Czasu 

sprawozdania powiedzieć tu musimy, iż w sku
tek wniosku hr. Wita Ż e l e ń s k i e g o ,  Zgroma
dzenie ogólne, obok udzielonego absolutorjum 
złożyło przez powstanie uznanie zasług i gorli
wości rady nadzorczej i dyrekcji w kierowni
ctwie dotychczasowem instytucji.

Stosownie do wezwania przewodniczącego, 
dnia 4. czerwca o godzinie 5. po południu człon
kowie na nowo się zebrali w sali obrad. Posie
dzenie rozpoczęło się sprawozdaniem z rezulta
tu wyborów. Ż wyborów na prezesa, wice-pre- 
zesa, dwóch dyrektorów i ich zastępców zdawał 
sprawę ks. Adam Sapieha; rezuhat okazał się 
następujący: Głosujących tak pisemnie jak  u-
stnie było razem 471; z tych na prezesa otrzy
mał Adam hr. P o t o c k i  431; na wice-prezesa 
pan Piotr Gr o s s  433; na pierwszego dyrektora 
hrabia Henryk W o d z i  c k i  417; na drugiego 
dyrektora pan Władysław B i e s i a d e c k i  431. 
Na zastępców głosowali obecni tylko członkowie, 
a pisemnych wotów nie było, ogół zatem głosów 
wynosił 127; z tych otrzymali pan Franciszek 
P a s z k o w s k i  109; p. August Go r a j s k i  102. 
Przewodniczący ogłasza zatem wyżej wymie
nionych panów jako wybranych na n as tęp n y , 
okres lat 6ciu. Z rezultatu głosowania na 4 
członków rady nadzorczej zdaje sprawę p. Ja- 
sińsKi: na 91 głosujących otrzymali absolutną 
większość: p. Leonard W ę ż y k  głosów 82; Jan 
hr. T a r n o w s k i  (z Dzikowa) głosów 81; Piotr 
hr. M o s z y ń s k i  gło9ów 73. Następnie najwię
cej głosów otrzymali pp.Ludwifc S z u m a ń c z o -  
w s k i  (40) i Erazm^ N i e d z i e l s k i  (29j, gdy 
atoli żaden z nich nie otrzymał większości ab 
solutnej, zatem okazało się potrzebnem powtórne 
głosowanie między nimi dwoma, w skutek któ
rego p. Ludwik S z u m a ń c z o w s k i  wszedł do 
składu rady nadzorczej. Rezultat wyboru na 
trzech członków rady nadzorczej w miejsce tych,

którzy sami ustąpili, przedstawiony przez pana 
Augusta Gorajskiego okazał sie następujący: 
Na 81 głosujących p. Bojomir * S t a r z  e ń s k i  
w miejsce p. Jabłonowskiego wybrany 61 glo
sami ; Stanisław hr. D z i e d u s z y c k i w miej
sce pana Zenona Krzeczuuowicza głosami 68; 
p. J. Aug. J o h n  w miejsce p. Kirchmajera gło
sami 41. Po ogłoszeniu rezultatu wyborów, 
wybrany na nowo pierwszym dyrektorem Henryk 
hr. W o d z i c k i  przemówił w tych mniej więcej 
słowach: Jak się dotąd nie usuwałem od wkła
danych na mnie obowiązków, tak i obecnie usuwać 
się nie chce i składam* podziękowanie za okaza
ne mi panowie zaufanie. W dokonanym wybo
rze widzę coś ważniejszego niż proste powoła 
nie pewnych indywidualności do kierownictwa 
instytucją; widzę w nim potwierdzenie kierunku, 
za którym dyrekcja dotąd postępowała. Powo
dzenie Towarzystwa naszego zależy przedewszy
stkiem od opieki Opatrzności, a następnie od 
wielu okoliczności, jako to, od uporządkowania 
tak głęboko zachwianych naszych stosunków spo
łecznych, od sprężystaj administracji, od sumien
nego i surowego sądownictwa; od dyrekcji za
leży porządne i ścfsłe wykonywanie czynności 
jej powierzonych i niezachwiane trzymanie się 
zdrowych zasad, co jej tem łatwiejszem będzie, 
że znalazły one poparcie i uznanie szanownego 
zgromadzenia.

Z kolei porządku dziennego, przychodzą 
pod obrady Zgromadzenia wnioski co do zmian 
w statucie. Wice-prezes zaprosiwszy znów Piotra 
hr. Moszyńskiego do zastąpienia go w przewo
dniczeniu obradom, sam jako referent przedsta
wia Zgromadzeniu najprzód wnioski, poparte 
przez Radę nadzorczą. — Wniosek iszy żąda 
wykreślenia ze statutu §. 51, który brzmi : „Od 
każdej sumy, płaconej jako wynagrodzenie za 
poniesione szkody ogniowe, potrącone będą 5 od 
sta, które celem zasilenia funduszu rezerwowego 
do tegoż dołączone zostaną". Referent przedsta
wia, że paragraf ten był potrzebnym w począ
tkach istnienia Towarzystwa; dziś atoli gdy fun
dusz rezerwowy doszedł do 300.000 złr., zasila
nie go nie jest koniecznem, a jeżeli ma nastąpić, 
niech nie dzieje się kosztem poszkodowanego. 
Wiadomo, iż każdy zwykle niżej rzeczywistej 
wartości szacuje rzecz zabezpieczoną, jeżeli mu 
się da uczuć. Zgromadzenie ze względu na po
wyższe uwagi, wniosek ten w uchwałę swoją 
zamienia. Następny wniosek żąda wykreślenia z 
§. 75, wyliczającego dochody funduszu rezerwo
wego, ustępu 3go, który między dochody te za
licza: „Potrącenie 5%  od wypłaconych sum z
tytułu wynagrodzenia". Wniosek ten w tak ści
słym pozostaje związku z poprzedzającym, że 
jak  skoro tamten przeszedł w uchwałę, ten na
wet pod głosowanie poddanym być nie potrze
buje. Trzeci z kolei wniosek odnosi się do §. 
58. statutu, określającego przyjmowanie czaso
wych ubezpieczeń do najkrótszego terminu 3ck 
miesięcy. Wniosek chce, aby termin trzech mie
sięcy zmienić na termin jednego miesiąca^ Ż ą 
danie to opiera się na słuszności. Przedmiotem 
ubezpieczeń czasowych są zwykle płody rolni
cze, których obrót częstokroć odbywa się w 
krótszym aniżeli trzechmiesięcznym przeciągu cza
su. Zdarza się więc często, że ktoś w pierwszym 
miesiącu po ubezpieczeniu sprzedawszy płody 
zabezpieczone, opłaca potem jeszcze przez dwa 
miesiące Towarzystwu od tego, czego już nie 
posiada. Łatwiej jest prolongować zabezpiecze
nie w razie potrzeby, a zresztą kto zechce, mo
że się i tak na trzy miesiące odrazu zabezpie
czyć. Naturalnie zaliczka od miesięcznego ubez
pieczenia musi być stosunkowo nieco wyższą. 
Zgromadzenie uznaje potrzebę tej zmiany w sta
tucie i wniosek powyższy w uchwałę zamienia* 
Wniosek 4ty tyczy się §. 27. W paragrafie tym, 
ustępie drugim, powiedziane jest: „Nawet w te
dy,* kiedy szkoda powstała w skutek rozebrania, 
zburzenia lub wyłomu, zrobionego dla powstrzy
mania płomieni, takowa uważaną będzie za szko
dę przez ogień zrządzoną". Wniosek żąda, aby w 
ustępie tym, po wyrazach: „Kiedy szkoda po-
wst*ała w skutek" położyć najprzód wyraz: „eks
plozji". Wypadek eksplozji przyjęty jest między 
szkody pożarowe przez wszystkie Towarzystwa 
ubezpieczeń; w naszym tylko statucie, zapewne 
przez omyłkę, pominiętym zos ta ł ; a w skutek 
tej pomyłki Towarzystwo jest czasem w niemo
żności przyjęcia pewnych ubezpieczeń, jak  się 
to n. p. stało z fabryką tłumacką. Zmiana ta 
więc w statucie zarówno dla dobra członków 
jak  i dla rozwoju instytucji jest pożądaną. Zgro
madzenie uznaje potrzebę tej zmiany i wniosek 
powyższy w uchwałę zamienia. Dalszy wniosek 
ma na celu zmiapę §. 9., w ustępie 2., lit. a, który 
b rzm i: „Jeżeli nie jest dokładnie oznaczony bu
dynek, lub miejsce składu, w którym się znaj- 
dnje przedmiot ubezpieczony, ale ubezpieczenie 
ma być ważnem dła każdego budynku i każde
go miejsca składu w obrębie wyraźnie wskaza
nej realności (folwarku, osady i t. P-), wtedy u- 
bezpieczenie jest łącznem. W tym razie wolno 
jest przedmiot ubezpieczenia w obrębie wskaza
nej realności z miejsca na miejsce przenosić, 
lecz opłaca się składka podług tego budynku na 
zachowanie przedmiotu przeznaczonego, który do 
najwyższej klasy opłat należy." Wni°flek żąda, 
aby w ustępie tym zamiast s łów : fJocz opłaca
się składka" i f. d. aż do końca, p°*°2yć: „Za
liczka od takich zabezpieczeń płaconą będzie 
według przeciętnej taryfy budynk~y? na zacho
wanie przedmiotów przeznaczonych." Wniosek 
ten referent objaśnia przykładem. Zdarza sie, 
dajmy na to, że ktoś zabezpieC^j^ydło w trzech 
sta jn iach; najmniejsza ilość bydła mieści się W 
stajni pod słomą, największy w stajni pod da
chem ogniotrwałym, a mimo tego właściciel mu
si płacić taką zaliczkę, j ak gdyby wszystko by" 
dło miał pod słomianą strzechą. Słuszność za* 
tem wymaga proponowanej we wniosku zmiany. 
Zgromadzenie wniosek ten bez dyskusji w u- 
chwałę zamienia.

Następnie członek Rady nadzorczej, p. Ed
ward D z w o n k o w s k i ,  zdaje Zgromadzeniu 
sprawę z dwóch zażaleń, jakie nadeszły do Ra' 
dy nadzorczej na dyrekcję, z powodu niewypła- 
eenia wynagrodzenia za szkody, a mianowicie



p, Zarzyckiego z Mikołajowa, który pogorzał, 
i od p. Korczyńskiego, który uległ klęsce gra
dowej. Gdy atoli pierwszy z tych panów tak 
dalece nie dopełnił warunków, od zabezpiecza
jących sie wymaganych, że nawet nie mógł być 
za członka Towarzystwa uważany, co dwukro
tna komisja, a d  h o c  wyznaczona, uznała, — 
drugiego zaś klęska gradowa nawidziła na kil
ka godzin właśnie przed 12tą tej nocy, od któ
rej wedle przyjętej w tym dziale ubezpieczeń 
zasady asekuracja jego począć się m ia ła : prze
to Rada nadzorcza musiała przyznać, że dyrek
cja w obu tych wypadkach inaczej postąpić so
bie nie mogła. — Członek Rady nadz. p. Cezar 
H a l l e r ,  przedstawia Zgromadzeniu wnioski, 
nadesłane przez członków, których to wniosków 
Rada ze swej strony nie popiera.— Wniosek 1. 
p. Wine. P e t r o w i e z a  brzmi: „Ogólne Zgro
madzenie uznaje Towarzystwo ogniowe za k ra
jowe i oddaje pod nadzór Wys. sejmowi krajo
wemu.44 Wnioskodawca oświadcza, iż stawiając 
swój wniosek, nie uważał §■ 4. statutu, który 
dozwala Towarzystwu przyjmować ubezpiecze
nia i w innych krajach koronnych ; spostrzegł
szy to, wniosek swój cofa. Gdy atoli prawie 
równobrzmiący wniosek nadesłał p. Ant. L i s o- 
w i e c k i a pan k u r a t o r  postawił również 
wniosek jednobrzmiący z pierwszą częścią po
wyższego wniosku, przeto przewodniczący cały 
wniosek poddaje pod głosowanie Zgromadzenia, 
które go większością głosów odrzuca. — Drugi 
wniosek p- P e t r o w i e z a ,  proponuje nowy 
dodatkowy P ragraf do statutu, brzmiący jak 
następuje* „Radzie nadzorczej nie wolno wnio
sków stawiać a ogólnemu Zgromadzeniu uchwał 
stanowić, tyczących sie szafowania funduszami 
Towarzystwa na inne ‘cele, jak  tylko na cel 
pierwotny? statutami oznaczony, tj. wynagrodze
nie ogniowe szkód}7 i administrację Towa
rzystwa^ — Rada nadzorcza choć zgadza się z 
duchem tego wniosku, jest jednak przeciw nie
mu, uważając go za zbyteczny, gdyż na to są 
już paragrafy w statucie. Wnioskodawca twier
dzi, że paragrafy te były i przeszłego roku, a 
jednak Zgromadzenie uchwaliło dać 5.000 złr. 
na formujący się naówczas pułk krakusów. Wy
padek ten bardzo to zły prejudykat; wnioskoda
wca chciałby nadal Towarzystwo uchronić od te
go. Ks. Adam S a p i e h a  jest zdania, że wszelkie 
Sfy i zastrzeżenia nie doprowadzą do niczego.
W uchwale wspomnianej przeszłoroeznego zgro
madzenia mamy dowód czarno na białem, jak 
się gwałci paragrafy statutu. Książę chciałby na 
przyszłość zabezpieczyć Towarzystwo od skut
ków podobnych, jak je nazywa, czułostek poli
tycznych ; ale nie widzi na to rady, chyba żeby 
postawić moralny paragraf, to jest w protokóle 
obrad zamieścić wzmiankę, że całe zgromadze
nie obecne jednomyślnie potępia postępek zgro 
madzenia przeszłego. P. B a s z c z e w i c z ,  lu
bo w zasadzie zgadza się z księciem Sapiehą, 
nie sądzi jednak, aby się tak daleko, aż do po
tępienia uchwały ogólnego zgromadzenia posu
wać wypadało. P. P e t r o w i c z  utrzymuje, że 
nawet ze stanowiska prawnego uchwała prze- 
szłoroczna zgromadzenia obronić sie nie da. Ża
dne zgromadzenie nie może decydować o ma
jątku Towarz}\stwa: w razach takich potrzeba 
zapytać się imiennnie wszystkich członków To
warzystwa, i to tak daleeo jest prawdą, że nie
obecni na owem zgromadzeniu mogliby zgroma
dzonym, którzy ową uchwałę powzięli, proces 
wytoczyć, p /  Petrowicz pragnie zatem swoim 

zostawić jakiś znak w statucie, ja 
kieś ostrzeżenie, aby się podobne rzeczy nie po*
tę&rzały. Przewodniczący wzywa zgroma 
dzenie do głosowania nad tern, czy zmiana w 
statucie w powyższym względzie jest potrzebna, 
czy nie. Zgromadzenie ośw iadcz  s*ę przeciw 
wszelkiej zmianie: — natomiast przyjmuje wnio
sek księcia Adama Sapiehy, który żąda zamie
szczenia następnych wyrazów w protokóle posie 
dzenia : „Ogólne zgromadzenie uważając uchwa
łę ogólnego zgromadzenia z r. 1866, przezna
czającą 5000 złr. na Krakusów, za pogwałcenie 
statutów Towarzystwa, spodziewa się, że nadal 
podobne uchwały zapadać nie będą.44 — W dal
szym wniosku swoim p. Petrowicz proponował 
poprawkę do §. 95 statutu, a mianowicie chciał 
aby po wyrazach ; „Rada nadzorcza wyznacza 
do przejrzenia k9iąg i skontrolowania kas trzech 
członków z grona swojego* — dodatek: „z przy
braniem mę£a fachowego*. Rada nadzorcza 
przeciwna jest temu dodatkowi, uważając, że 
sami członkowie rady bez pomocy osobnego fa
chowego człowieka, czynność tę zupełnie zada- 
walniająco załatwiają.— Wnioskodawca oświad
cza, iż do postawienia tego wniosku spowodo
wało go to, iż sami członkowie rady mówili mu, 
że to jest dla nich trudne zadanie, — gdy je^ 
(toak ogół rady innego jest zdania, on wniosek 
*W(\j cofa.

Następnie referent przedstawia dwa wnioski 
Pana kuratora. Pierwszy z nich żąda, aby do 
§. 70, mówiącego o utworzeniu funduszu rezer
wowego, dodać ustęp następujący: „Fundusz re
zerwowy winien być jako całość odrębna uwa- 
żąny i lokowany, a dokładna wiadomość o nim 
powinna być w każdorocznem sprawozdaniu pu
blikowaną44. Rada nadzorcza przeciwną była 
pierwszej części tego wniosku, ale pod tym 
względem nastąpiło porozumienie z wnioskoda
wcą , który tę część wniosku cofnął; — co do 
drugiej części, rada nadzorcza zgadza się z żą
daniem wnioskodawcy, a zatem wniosek ten zo
staje załatwiouy, i tem samem załatwiony t^ż zo
staje wniosek podobny pana P e t r o w i e z a ,  
który brzmi: „Dyrekcja zechce ogólnemu zgro
madzeniu szczegółowo wyjaśnić fruktyfikację 
fundu8zu rezerwowego, mianowicie, ile i w j a 
kich papierach publicznych tenże jest lokowany44. 
w  druRim wniosku swoim p# kurator żąda, aby 
w §. 66, w ustępie, który brzmi: „Dyrekcja ma 
obowiązek lokowania pieniędzy funduszu rezer
wowego w sposób, zupełne bezpieczeństwo zape
wniający, przytem ile możności korzystny44, po 
wyrazach „lokowania pieniędzy funduszu rezer
wowego*, dodać; „w ciągu roku wpływającycli44. 
Wniosek ten po przeprowadzonej dyskusji odda
ny pod głosowanie, upada. Delegaci Towarzy

stwa postawili trzy wnioski; a mianowicie dele- 1 
gaci rzeszowscy i sanoccy d w a : lszy, żeby ma
łe ruchomości uwolnione były od ciągłości ubez
pieczenia ; 2 g i , aby zaliczki od ubezpieczenia 
były zniżone. Rada nadzorcza uznała pierwszy 
wniosek za zbyteczny, gdyż i tak dyrekcja nie 
odnawia ubezpieczeń drobnych ruchomości bez 
żądania stron; — co do 2go wniosku, to zniże
nie zaliczek byłoby nader pożądanem, gdyby nie 
narażało na żądanie dopłaty, jeśliby zaliczki nie 
pokryły wydatków. Lepiej zawsze i korzystniej 
zwrócić członkom nadwyżkę od wydatków, niż 
ściągać z nich potem dopłatę, jaka by się oka
zała potrzebną. Delegaci samborscy żąda li : że
by likwidacja po gradobiciu była przyspieszona. 
Co do tego, §. 21 statutu ubezpieczeń od gradn 
szczegółowe daje wskazówki, których dyrekcja 
winna się trzymać przy oznaczeniu terminu spra
wdzenia i obliczenia szkody. Wskazówki te trzy
mają się zasady, od której odstąpić przy takich 
kieskach niepodobna, bo każą obierać chwi
lę, kiedy szkoda jest najwidoczniejszą. P. Mar
celi Ł ę t o w s k i  nadesłał do rady nadzorczej 
trzy wnioski: 1) „Szanowne zgromadzenie u-
cbwali, aby w każdym powiecie było najmniej 
dwóch delegatów44. — Wniosek ten należy do 
atrybucji rady nadzorczej, a ilość delegatów re
gulować się musi wedle rozległości powiatu i 
miejscowych wymogów. 2) „Szanowne zgroma
dzenie uchwali, że ilość ajentów po miastach ma 
być nieograniczona”. Treść tego wniosku podle
ga atrybucji już nie rady nadzorczej, ale samej 
dyrekcji, i dla tego nad tym wnioskiem nie mo
że być tutaj dyskusji. 3) „Szanowne zgromadze
nie uchwali, że prowizja ajentów nie może być 
wyższą jak 5 % u« Wniosek ten wchodzi w za
kres atrybucji rady nadzorczej. Rada nadzorcza 
pragnęłaby bardzo zniżyć prowizję ajentów, ale 
ponieważ Towarzystwu zależy wiele na ajentach 
dobrych, a tych zniżenie prowizji mogłoby od- 
stręczyć, przeto z obawy, aby przez to zamia9t o- 
siągnięcia korzyści Towarzystwo na stratę raczej 
narażone nie zostało, rada nadzorcza do wnio
sku tego, przynajmniej na teraz, przychylić się 
nie mogła. Wreszcie referent p. U. Haller po
daje do wiadomości zgromadzenia, że rada nad
zorcza zastanawia się nad wnioskami co do spo
sobu jej wybierania nie przez ogólne zgroma
dzenie, ale na zgromadzeniach okręgowych. Wy
znaczona do tego osobna komisja wnioski swoje 
i uwagi w tej mierze przedstawić ma przyszłe
mu ogólnemu zgromadzeniu. Następnie p. Fr. 
frzeeieski przedstawia swój wniosek, przed radę 

nadzorczą poparty, a mający na celu zmianę w 
§. 85, który stanowiąc termin ogólnego zgroma
dzenia na pierwszy poniedziałek miesiąca czerw
ca, termin nadsyłania wniosków pojedynczych 
członków do rady nadzorczej naznacza przed 
końcem kwietnia. Otóż termin ten zamiast „przed 
końcem kwietnia,44 wniosek chce ustanowić,, przed 
końcem października.44 Po krótkiej dyskusji nad 
tym przedmiotem, która wyjaśniła dogodności, 
wynikające z takiego cofnięcia, terminu nadsy
łania wniosków, zgromadzenie zmianę tę przyj
muje, i wniosek w uchwałę zamienia. W tem 
miejscu wice-prezes zwraca uwagę zgromadze
nia, że wszystkie te uchwalone zmiany, a zatem 
i uchwała co do nieodtrącania 5 pr. z wyna
grodzeń za poniesione szkody, które się dotąd 
na fundusz rezerwowy odtrącały, potrzebują za
twierdzenia w ładzy ; że zatem nie zaraz, ale 
dopiero po otrzymaniu' tego zatwierdzenia będą 
mogły wejść w życie. Poczem wice-prezes ogła
sza posiedzenie ogólnego zgromadzenia ezłon- 

i%ków wzajemnych ubezpieczeń od ognia w K ra
kowie za skończone.

ostatni telegram podobno już nie zastał adresa
tów w Moskwie. Na drugi dzień wśród podo
bnych manifestaeyj zwidzano sławną pieczarę 
koło Adelsbergu.

Paryż d. 14. czerwca. W pałacu Elizejskim, 
tym samym, gdzie car mieszkał podczas swoje
go pobytu w Paryżu, ma także mieszkać sułtan 
turecki, który d. 20. bm. wyjedzie ze Stambułu. 
Pomieszkanie zaś króla pruskiego w pawilonie 
Marsan, zajmie wicekról egipski, Ismaił basza, 
który temi dniami przybywa do Tulonu. Wice
król egipski cieszy się wielkiemi sympatjami u 
dworu francuzkiego. Są mu tam wdzięczni za 
dostawę kilku tysięcy żołnierzy brunatnych na 
załogi w nadbrzeżnych miastach Meksyku, gdzie 
żołnierz europejski dla żółtej febry nie mógł do
trzymać miejsca, i gdzie pułki francuzkie wraz 
z legionami ochotniczemi były wystawione na 
niebezpieczeństwo zdziesiątkowania przez cho
roby. Grzeczność tedy Izmaiła baszy zasłużyła 
sobie na wysokie uznanie we francuzkich sfe
rach rządowych, a ściągnęła mu nienawiść ze 
strony gabinetu londyńskiego. Izmaił basza przy 
siał do Paryża naprzód swojego mistrza cere
monii, Zeki-beja, i myśli wystąpić z orjentalną 
okazałością. W towarzystwie jego znajduje się 
także p. Lesseps, przedsiębiorca budowy kanału 
Suezkiego.

Korespondenci paryzcy potwierdzają, iż tak 
car jak  i król pruski zaprosili Napoleona w od- 
widziny do Petersburga i Berlina.

P e t e r s b u r g  d. 15. czerwca. Wczoraj wielk. 
książę Konstanty przyjmował w Kronstadzie g ra 
tulacje ze strony Amerykanów, Anglików i Sło
wian z powoda zamachu na cara. Konstanty wy
raził swoje ukontentowanie wobec S łow ian , że 
ich „lud moskiewski tak świetnie przyjmuje*, i 
powiedział, że „podziela uczucia swego brata 
Aleksandra44 (dla wszystkich Słowian?)

Carowa wraz z dziećmi swojemi dopiero d. 
16, bm. wyjechała z Petersburga, by przez W ar
szawę, Kraków, Lwów, Czerniowce, Nowesioło, 
Teraspol, Odessę i Bałtę udać się do Krymu na 
świeże powietrze. Pogłoski tedy o pobycie jej 
w niedzielę we Lwowie były mylne.

Posiedzenie działu ubezpieczeń o d  g r a d u ,  
które bezpośrednio po popredzająeem nastą
piło, krótką tylko trwałe chwilę. Gdy sprawo
zdanie dyrekcji, którego treść podaliśmy w swo- 
jem miejscu, obejmowało także przedstawienie 
ruchu i czynności i tego działu, obecnie członek 
rady nadzorczej, p. Edward Dzwonkowski po
stawił tylko w imieniu rady dwa wnioski pod 
głosowanie zgromadzenia; 1) O udzielenie ah- 
solutorjum radzie i dyrekcji z zamkniętych ra
chunków tego działu za rok 18667?; i 2) Uchwa
lenie na ten rok zwrotu dla ubezpieczonych w 
dziale gradowym w ilości 12°/0 od zaliczki. 
Zgromadzenie oba te wnioski przyjmuje i w u- 
chwały zamienia. (Czas.)

Do jakiej bezczelności doszli już apostoło
wie idei słowiańskiej, trudno uwierzyć, jeźli się 
nie zna mowy jednego z koryfeuszów, dr. Rie- 
gera. On jednym ciągiem wypowiada, że Euro
pa z sympatją swą się oświadczając za PoUką , 
zbłądziła. Nikt nie miał słuszności, tylko on i 
jego teść. Oni tylko w ied zą , że Rusini należą 
do Moskali, i że tym wolno tamtych siłą zmu
szać do prawosławia. Tylko ci dwaj w r. 1863 
urządzili sobie z Hilferdingem z Moskwy dialog 
i potępiali to w moskiewskich, to w prazkieb 
dziennikach Polskę i Polaków.

Spodziewa się teu sam pan Rieger, że Po
lacy posłuchają go i przeproszą za swe winy 
Moskali.

Wiadomo, że Rieger za usługi podobne został 
odznaczonym... orderem. Czy mu inne wyszcze
gólnienia nie dostały się teraz? któż to wie. —

Dobrze zresztą pod pewDym względem jeden 
Czech (początkowy mechanik) zdefiniował mani
festację swych ziomków. Broniąc ich przeciw in
wektywom koterji Niemców, prostodusznie tak ich 
tłum aczył: Czy mają być niewdzięcznikami ? — 
Od granicy jedzą, piją, co dobre i* drogie, wszę
dzie darmo — wożą ich w pięknych powo
zach , umieszczają w pięknych domach, poka
zują piękne rzeczy  ̂ i osobliwości, pewnie ich 
nie puszczą zgołemi rękami, i dla czegożby nie 
mieli być wdzięcznymi? J a  sam, powiada, po
jechałbym, gdybym tak samo był ugoszczony.

Być może, że większość pielgrzymów tak 
samo się zapatruje na te słowiańskie meetyngi. 
Ale przewódzcy. Oni to najlepiej wiedzą — 
stojący na boku tylko ... się domyślają.

Przegląd polityczny,
Wiedeń d. 16. czerwca. (Powszechne rozbro

jenie). Dzisiejsza Debatte zaprzecza także pogło
skom, jakoby Napoleon miał umówić się z ca
rem i królem pruskim o jednoczesną redukcję 
siły zbrojnej. Debatte zwraca uwagę, że omie- 
szkanoby zaprosić także i Austrję (a zapewne 
także Włochy i Anglię) do przystąpienia do te
go układu, co według najniezawodniejszyeh do
niesień wcale nie nastąpiło. Chociaż wymienio
ne na końcu trzy mocarstwa nie łatwo mogą 
być posądzonemi o zamiary agresyjne, trudno je 
dnak przypuszczać, by Prusy i Moskwa rozbro
iły s i ę , póki Austrja zatrzyma dotychczasową 
ilość wojska pod bronią.

L u b ia n a  12. czerwca. W dzień Zielonych 
Świątek przybyło tu około 500 Chorwatów z 
Zagrzebia w odwidziny do tutejszych Słowień- 
eów. Lublańskie stowarzyszenie „Sokoła44 i chór 
śpiewaków „Czitaoniea44 przyjęły gości na dworcu 
kolei. Ze strony Słowieńców dr. Bleiweis witał 
Chorwatów, za których przemawiał Mijo Kre- 
szic, prezydent kasyna chorwackiego. Członko
wie „Czitaonicy44 odśpiewali pieśń chorwacką : 
l i r v a c k a  d o m o v i n a ,  i wśród śpiewów 
różnych wprowadzono gości do miasta, gdzie 
podczas bankietu w ogrodzie kasynowym mię
dzy innemi produkcjami odegrany był także 
h y m n  m o s k i e w s k i ,  i co dziwniejsza, je 
dnocześnie wysłano dwa telegramy z toastam i: 
do Paryża na cześć biskupa Strossmayera, 
(który odprawiał modły na intencję Polski) i do 
Moskwy dla tamtejszych biesiadników. Ten

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 15. czerwca.

A  Przywrócenie konstytucji węgierskiej i 
praw z roku 1848 uważano w wielu miejscach 
jako oznakę organizmu dualistycznego państwa. 
Szczególnie czeskie i kroackie organa przed
stawiały rzeczy w tem świetle. Ztąd też poszło, 
że dużo ludzi, którzy sympatyzują nawet z W ę
grami, lękali się takiej organizacji państwa, 
która nadając swobodę ruchów i rozwoju jednej 
części państwa, ściśnie ją  w drugiej. Mimowol
nie więc i wielka części ludzi chwiejnych, nie 
mogących w sobie wyrobić myśli samoistnej, 
powstawała jednocześnie przeciw dualizmowi i 
przeciw reintegracji praw węgierskich w przy
puszczeniu, że jedno z drugiem jest ściśle złą
czone.

Tymczasem tak nie jest. Mogła, a nawet 
powinna była być przywróconą konstytucja wę
gierska, skoro Austrja przestała być państwem 
ab9olutnem, czyli jak  Niemcy mówią, policyjnem. 
Węgrzy mieli swoje prawo zasadnicze, które 
zrosło z narodem, konfiskata nastąpiła niepra
wnie — bo gwałtem — zmiana stosunków ogól
nych w Austrji musiała więc sprowadzić i zmia
nę polityczno rządową w Węgrzech.

Lecz ztąd nie wynika bynajmniej konie
czność takiego urządzenia w innych krajach 
austrjaekieh, żeby prawa, właściwości i zresztą 
tradycje pojedyńczych krajów były pociągnięte 
pod jedną ad hoc wynalezioną miarę.

Zapewnie, że ministrom i innym dygnita
rzom, w centrum państwa zamieszkałym, dogo
dniej i swobodniej rządzić z góry, z po za zie
lonego stolika po dawnemu, przynajmniej tak, 
jak się to praktykowało do roku 1848, gdzie 
Węgry były odtrącone, — ale czy zatem idzie, 
żeby interesowani na to przystali.

W państwach konstytucyjnych większość 
rozstrzyga; jeśli tedy istotnie większość ludów 
austrjaekieh byłaby c%y jest za tem, żeby, nie 
tykając praw węgierskich, organizacja państwa 
nie była dualistyczną: przypuścić nie podobna, 
żeby w dzisiejszem położeniu Austrji, rząd chciał, 
a nawet mógł zmusić większość ludów do przy
jęcia takiej formy rządu, jaka  im jest wstrętną. 
Do tego jednak potrzeba jedności, zgody i j a 
snego poglądu na rzeczy.

Że Czesi i Morawcy, partję narodową przed
stawiający, poszli osobną drogą, że nie ważyli 
sił swych wagą rzetelną, że nareszcie na dzi
wny pomysł wpadli, szukania punktu ciężkości 
nie w Austrji, któż to mógł przewidzieć, i któż 
temu winien? Rzad ich zastąpił drogą legalną 
żywiołem innym, który złączony z reprezentan
tami innych krajów austrjaekieh, utworzy więk
szość parlamentarną, i może sprowadzi politykę 
na inne tory, jakierniby prawdopodnie nie była 
poszła partja narodowa Czech i Morawii, jeżeli
by wraz z innemi stanowiła większość. Być mo
że, że teraz autonomia krajów większych nie 
będzie tak rozszerzoną, jakby być mogła w po- 
mienionym razie, i że atrybueje sejmów na rzecz 
rajebsratu w wielu przypadkach będą uszczuplo
ne, że nareszcie przez wotum większości parla
mentarnej organizacja państwa przybierze for
mę „dualizmu44, ale to wszystko nie dowodzi, 
że dla tego, „iż cesarz austrjacki jako król wę
gierski odnowił pakt konstytucyjny z Węgra
mi44, inne kraje austrjackie musiały przyjąć or
ganizację „dualistyczną44; odwrotnie, gdyby ci , 
którzy tak w r. 1848 jak  później z ostentacją 
podnosili swój patrjotyzm austrjacki, a którzy 
myślą i duszą już byli w Moskwie, dobrze byli 
pojęli swoje stanowisko, i byli się szczerze chcie
li przyłożyć do rekonstrukcji Austrji, wtedy i o 
dualizmie i mowy by nie było.

Dziś ministerjum' odnosi tryumf niespodzie
wany, mogąc wskazać palcem na ... objawy an- 
ti austrjackie tej partji, która „lojalność44 miała 
w ustach ... tylko.

K r o n i k a .
Posiedzen ie  R a d y  m iejsk ie j.  Z powodu święta 

uroczystego, przypadającego we czwartek następny, 
posiedzenie Rady miejskiej w myśl §* 15. regulaminu 
odbędzie się we środę dnia 19. czerwca br. o godzinie 
6tej wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: Wszystkie sprawy zaległe 
z ostatniego posiedzenia.

— W yśc ig i  w czo ra jsze  były bardzo zajmujące, bo 
biegało w każdym kursie tyle koni, jak rzadko u nas.

Program był następujący:
K o m * s j a n a d z o r c z a .  Sędzia: Książę Thurn- 

Taxis, c. k. fmp. i Feliks hr. Mier; delegat c. k. mini
sterstwa : p. P. Kosiński, radzca nam.: komisarze are
ny ; pp. Cielecki Alfred, Kownacki Antoni ; startery : 
Stefan hr. Zamojski i Orłowski Oktaw ; przy wadze: 
Władysław hr. Baworowski: komisja na wypadek spo
ru : Alfred hr. Potocki, przewodniczący , Feliks b r  
Mier, Wilhelm hr. Siemieński, Jan hr. Tarnowski z 
Dzikowa.

B i e g i ,  o godzinie 51/* z południa. Nagroda To
warzystwa złr. 800 w. a. dla 31etnich koni wszelkiego 
pochodzenia i kraju, meta 1000 sążni — waga 100 ft. 
wied., klacze i wałachy 3 ft. mniej; konie francuzkie, 
angielskie i amerykańskie 18 ft., za granicami Galicji, 
księztwa Krakowskiego i Bukowiny nrodzone, 10 ft. 
więcej — konie półkrwi 4 ft., zaś czysto orjentalne i 
takie, u których przez trzy generacje wstecz z ojca ani 
z matki krew angielska przymieszaną nie była, 10 ft. 
mniej. — Koń, który wygrał na arenie niekrajowej, za 
każdy wygrany bieg 3 ft. więcej nosić ma, razem je
dnak nie więcej jak ft. 10. — Wałachy niekrajowe są 
wykluczone — wkładka złr. £0, wycofanie traci poło
wą. Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkła
dek, drugi koń drngą połowę. Do tego biegu były za
pisane : 1) Antoniny hr. Dzieduszyckiej klacz skaro- 
gniada 31etnia, „Perła44, po Weatherbi od Gnatcatcber; 
2) Antoniny hr. Dzieduszyckiej ogier gniady 31etni, 
„Przypadek44, po Fadladeenie od Łyski ; 3) Włodz. hr. 
Baworowskiego ogier kasztanowaty Sletni, „Podolak44, 
po Comforterze od Eąuality ; 4) Alfreda Mysłowskie
go klacz kaszt. 31etnia, „Niespodzianka44 po Zamorce 
od W itc h ; 5) Alfreda hr. Potockiego klacz kaszt. 31e- 
tnia, „Goneril* po Comforterze od Grisetty; 6) Kaliks- 
ta Ochockiego ogier gniady 3letni „Starter44, po The 
Reiwer od Cinaminty; 7) Erazma Wolańskiego ogier 
31etni, „Kosynier44, po Comforterze od Goose; 8) Era
zma Wolańskiego ogier 3Ietni, „Insurgent", po Com
forterze od Muchy, i 9) Anton. Krzysztofowicza klacz 
kasztanowata 31etnia, Hołowata*, po Comforterze od 
Hołowatej.

B i e g  II. o godzinie 6tej. Nagroda cesarska 300 
e, k. dukatów. 4letnie i starsze konie, czystej krwi 
orjentalnej, także konie orjentalnego pochodzenia ka
żdego kraju — meta 21/* mil ang., wkładka 52 złr. 50 
kr. w. a., — wycofanie traci połowę — waga: 41etnle 
105 — 51etnie 111 — starsze 114 funt. Wszystkie ko
nie w państwie austrjackiem urodzone i hodowane, 
czystej krwi orjentalnej, 5 funt. mniej — klacze 3 fun
ty ulgi. Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę 
wkładek, drugi koń drugą połowę. Do tego biegu 
były zapissne: 1) Romana ks. Sanguszki mł.: ogier gn. 
41etni,"„Carogród“, po Hektorze od Zalotnej; 2) tegoż 
samego klacz siwa 51etnia „Ballada44, po Siglavi Ar- 
dzeby od Charlotty ; 3) Alfreda Cieleckiego ogier ka
sztanowaty 51etni, „Sekin*, po The Reiver od Embelli;
4) Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa klacz kaszt. 
51etoia, „Pani Piperkowska44, po The Reiver od Łyski;
5) tegoż samego klacz gn. 41etnia. „Narodówka-, po 
The Reiver od Ł y sk i : 6) Alfreda hr. Potockiego ogier 
szpak. 4letni, „Duk Wallenrod44, po Beni Azet od Al
dony ; 7) Romana ks. Sanguszki star., ogier gn. 4letni, 
„Bismark44, po Mahomed-A-Hassan od Mazurki; 8 ) Ka- 
liksta Ochockiego ogier siwy 4Ietni, „Muzułman44, po 
Giobalu od Szumki, 9) tegoż samego klacz karogniada 
4Ietnia, „Podolanka44, po Wandalu od Rendiorki Per- 
sowny.

B i e g  III. o godzinie 6ł/ a. Hurdle race. Nagroda: 
Szpicrut honorowy. 1000 sążni 5 płotów 3 stóp wyso
kich. Panowie jeżdżą — konie każdego wieku i rodu, 
waga własna, wkładka 25 złr. — wycofanie 15 złr., 
4 konie ruszą z miejsca, lub niema biegu. Czas zapisu 
24 godzin przed biegiem — drugi koń otrzyma drugą 
połowę stawek i wycofanego. Kto w tym biegu udział 
brać będzie, ogłosi się na placu wyścigów.

Przed rozpoczęciem 1. kursu wycofano Podolaka i 
Kosyniera. Insurgent zaś zaczął mocno chimerować. 
Już się puszczono, ale zaraz na początku zawrócono, 
żokiej bowiem zaplątał się hył między konie, więc nie- 
porządnie wyruszyły. Niespodzianka zaczęła przewodzić, 
za nią posunęła się Hoło wata, ale wnet ją dopędza Przy
padek i Hołowąta coraz słabiej idzie poza wszystkiemu



GAZETA^NARODOWA z dnia 18. Czerwca 1867.

Na chwile wyparł się naprzód Starter, ale I n s u r g e n t  
coraz stateczniej zdążając naprzód w średnim rzędzie, 
nagle się wysunął i pobił wszystkich, za nim dru** 
przybyła G o n e r i  1.

Biegu drugiego opisać nam niepodobna, pozmie
niano bowiem barwy żokiejów i mgliste powietrze za
cierało w oddaleniu ciemne, chociaż różniące się barwy 
czapek. Po bardzo zajmującej walce stanęła u mety 
pierwsza P i p e r  k o ws k a, za nią C a r  o g r ó d ,  Se- 
kin i Muzułman były wycofane.

Najwięcej zajmującym, a dla kraju najważniejszym 
był bieg ostatni, z przeszkodami. Stanęły do biegu : 
księcia Pawła Sanguszki Afganka pod hr. Ludwigs- 
dorfem: porucznika hr. Choriiiskiego koń nieznany nam 
pod samym właścicielem: księcia Thurn-Tasis Gipsy
pod jego adjatantem br. Testą, i hr. Wład. Baworow- 
skiego We-bit pod p. Tuczyńskim. P. Alfr. Mysłow
skiego Czudę wycofano.

Przy pierwszym płocie odmówiły konie pp. Cho- 
rińskiego i 'Paczyńskiego, przy drugim zwrócił się i 
koń pana Testy, i p. hr. Ludwigsdorff swobodnie zdą
żał do eelu, A f g a n k a  brała z igraszką płoty jeden po 
drugim i stanęła pierwsza u mety. Konie pp. Testy i 
Tuczyńskiego puściły sie po przerwie za nią, i druga 
stanęła u mety G i p s y .

Deszcz wprawdzie padał nie wielki, ale przeszko
dził znaczniejszemu zebraniu się publiczności,

r

— Z nad S w lcy  dnia 15. czerwca. (Rabunek, w dzień 
biały.) W miasteczku Dolinie dożyliśmy nowej praktyki, 
która dawniej tylko po wielkich miastach się wyda
rzała.

Dwóch rabusiów zamaskowanych napadło wśród 
białego dnia o godzinie południowej dom, wśród mia
steczka położony, a zastawszy tam jedną kobietę, zwią
zali ją, zabrali z pod zamku do 50 .1 złr. i znikli.

Sędzia śledczy jest na tropie zbrodniarzy, jeden ze 
sprawców ma być żyd, drugi katolik. Zbrodnia popeł
niona dnia onegdajszego na majątku sługi salinarnego.

W tern samem miasteczku roznosiły tego samego 
dnia psy ciało dziecięcia, pokrajanego na kawałki,

I w tym względzie zajął się sędzia energicznie wy
śledzeniem zbrodni okrutnej.

Ostatnie wiadomości.
Lwów dnia 18 czerwca.

Stało ąię prawie pewnikiem naszych czasów, 
że polityką międzynarodową nie rządzą żadne 
prawa, że postępowanie mężów stanu stojących 
u steru międzynarodowych interesów, nie stosuje 
się do żadnych zasad. Napatrzyliśmy się za dni 
naszych na tak wiele czynów w polityce sprze
cznych z naturalnemi obowiązkami, przeciwnych 
prawdziwym interesom narodowym, kierowanych 
samowolnośeią nieoglądającą się na żadne wzglę
dy, iż nic dziwnego, że wyrobił się pewien pe
symizm nawet w opinii publicznej i że wyrobi
ła się nieufność, aby kiedykolwiek mogło być ina
czej. Zdarzają się przecież fakta wymownie świad
czące, iż w naturze politycznych stosunków spo
czywają te prawa i zasady, tak zuchwale za dni 
naszych zapoznawane. Istnieją one i nie zaw sze  
udaje się je  bezkarnie pogwałcać. — Takim 
świadczącym faktem była niezawodnie wycie
czka cara do Paryża.

Wizyta cara zaprojektowana i układana dla 
tego, aby się stać mogła błyszczącym momeu- 
tem panowania Napoleona III., aby dała podsta
wy przyszłych kombinacyj politycznych — nie 
udała się najzupełniej, mimo najszczerszych chę
ci gospodarza i gościa. Lecz to mało, że się nie 
udała, pociągnęła dla nich obu; skutki tak nie 
miłe, że nie prędko obaj zapomnieć o nich będą 
mogli, ani zspobiedz oddziałaniu takowych na 
stosunki polityczne.

Pobyt cara na ziemi francuzkiej rozpoczęty 
tryumfem, skończył się po cichu, prawie ucie
czką. Droga z powrotem odbyła się tak prawie 
jak przed trzema laty przejazd przez Francję, 
to jest cichaczem i przy wykluczeniu publiczno
ści z dworców kolei, w otoczeniu umyślnie de-

| legowauyek urzędników. Wspomnienie pobytu w 
i Paryżu nie prędko zejdzie z umysłu cara, i w 

Petersburgu, jak  to widać z dzienników, nie 
prędko zapomną Francuzom zuchwałego kryty
kowania czynów polityki moskiewskiej.

Dla Napoleona również są opłakane skutki 
tej chwili, która świetnością miała olśnić F ran 
cuzów, dać im zapomnieć upokorzenia doznane 
na polu polityki zewnętrznej. — Droga, otwarta 
przez Napoleona dekretem z dnia 19. stycznia, 
wikła się. wśród komplikacji wewnętrznych sto
sunków.

Świetna ta droga miała przez swobodniej
sze stosunki, przez podniesione życie publiczne 
zbliżyć naród do rządu, nadać mu groźną na ze
wnątrz postawę, pozwolić odzyskać stracone przez 
bezczynność stanowisko. Droga ta wymagała 
jednak wielkiej energii, wielkiej napoleońskiej 
woli i wielkich nadziei. Trzy projektu do praw, 
przedstawione przez rząd Ciału prawodawcze
mu — projekt reorganizacji wojskowej, projekt 
zebrań i stowarzyszeń, i projekt prasowy, tylko 
z pozoru mogły się wydawać łatwemi do prze
prowadzenia.

Dawnym stronnikom rządu, których znacze
nie opierało się na autokratycznej woli rządu, 
projekta te nie mogły się podobać. Wielką sta
nowczością tylko ze strony rządu można je  było 
przeprowadzić i wzbudzić zaufanie w opinii w 
dalszy postęp, w świetniejszą przyszłość. Chwiej- 
ność, nie znana cesarskiemu rządowi, zgubiła te 
projekta. Stronnictwo rządowe, tak zwane arka
dyjskie— od ulicy de 1’Arcade, na której się zgro
madza, na kieł wzięło wobec l i b e r a l n y c h  
z a c h c i a n e k  rządu, i postanowiło utopić pro
jekta w komisjach, tak. aby nie ujrzał ich po
rządek dzienny Izby. W skutek tego zniknęła 
wiara w szczerość zamiarów rządowych. Pobyt 
cara spotęgował niesmak z postępowania rządu, 
rozzuchwalił opinię do krytyk.

Rząd zmusił wprawdzie niesfornych pople
czników do wygotowania przedstawionych pro
jektów. Lecz o ile ginęła ufność w masach do 
rządu, o tyle rosła zuchwałość popleczników. 
Przez instynkt zachowawczy zwiększać się mu
siała niechęć do reform, wyradzały się w nich- 
że samych zachcianki parlamentarnego oporu.

Pod naciskiem rządu dwa projekta o armii i 
o zgromadzaniu się zostały w przeszłym tygodniu 
złożone na stół Izby; lecz w pierwszym, przez targ 
z rządem o parlamentarny przywilej, zniknął głó
wny motyw, wielkich, patrjotycznych pobudek, 
drugi zaś został słusznie nazwany prawem p r z e 
c i w  z g r o m a d z e n i o m  — tak wiele restrykcji za
prowadziła w nim komisja, tak wiele dowolno
ści zotawiła dla ajenta rządu obecnego na zgro
madzeniu. Mimo tego jednak projekt nawet przez 
ogół arkadyjczyków niechętnie jest widziany.

Nie ulega wątpliwości, że dziś, oba jeszcze 
projekta przejdą przez Iz b ę , i na żądanie rzą
du cała większość znajdzie się w komplecie przy 
głosowaniu, lecz skutek moralny, przez rząd za
mierzony — zniknął bezpowrotnie. Projekt o 
zgromadzeniach nikogo nie zadowolni. Pożytek 
rzeczyw is ty  z prawa o reorganizacji armii za
leżeć będzie od przyszłych stosunków,

Tymczasem odzywają się głosy podejrzanej 
szczerości, jak  pana Emila de Girardina w la 
Liberty że naród nie może znosić tak bardzo po
większonego ciężaru służby wojskowej, chyba 
że rząd zamyśla o jakimś świetnym czynie, na- 
kształt 1859 roku, dla podniesienia potęgi naro
dowej. Giełda zaś z niewiarą spogląda na każdy 
krok śmielszy rządu, a zaprzeczenie półurzędowe 
pogłosce o projektach rozbrojenia, samo jedno 
wystarczało, aby źle oddziałać na finansowe 
spekulacje.

Wśród tego rodzaju stosunków wewnętrz
nych i stan zewnętrzny uważany jest za niepe
w n y — a jako taki cięży niewymownie na wszy
stkich stosunkach i powiększa niezadowolnienie. 
Francuzi twórcy dowcipnych określeń i słynnych 
bons ynots francuzkich — nazywają obecny sto* 
sunek Francji, Prus i Moskwy, po zbliżeniu się

do siebie monarchów s e r d e c z n ą  n i e u f n o 
ś c i ą  (la [defiarice cordiale)^ zapewne przez przeciw
stawienie do znanego w dyplomacji p o u f n e g o  
z b l i ż e n i a .  — Jednem słowem, silny rząd na
poleoński, doszedł dziś do rozprzężenia nieznane
go za czasów cesarstwa. Warunki ogólne, na
tura rządu, i umysł Francuzów łatwo się oży- 
wiający, czynią możliwem nagły zwrot, i nagłe 
poprawienie się sytuacji — lecz w obecnej chwili 
stan jest niepewny, niebezpieczny dla przyszło
ści cesarstwa, i kto wie, czy Berezowski strza
łem swoim nie oddał przysługi Napoleonowi. 
Ludzie znający tamtejsze stosunki zapewniają, 
że gdyby nie strzał niespodziewany na gościa 
Napoleona, zamięszanie byłoby do wyższego j e 
szcze stopnia wzrosło, urok cesarstwa jeszcze 
dotkliwiej by podupadł.

We Włoszech sprawa dóbr kościelnych i 
pozyskania na icb podstawie potrzebnych pań
stwu 600 milionów, gotuje nowy upadek mini- 
sterjum. Pan Ferrara, minister finansów, z dwóch 
stron przeciwnych jest atakowany. Pan Brasseur 
ajent domu Langrand-Dumonceau, ogłosił listy 
kompromitujące ministra, jakoby tenże chciał 
prawo zabierające na skarb dobra kościelne i 
klasztorne obalić przez układ z domem Erlangcr. 
Jedyna zaś pewna kombinacja z Credit-Foncier 
i domem Rotszyldów, która dać mogła rządowi 
żądane fundusze, rozbiła się dla tego, że .,domy 
nasze nie dadzą się użyć do prześladowania ko
ścioła i skrytych zamachów na duchowieństwo14 
jak  powiada również ogłoszona depesza bankie
rów, traktujących z rządem włoskim, do prezesa 
ministrów p. Rattazzi. Umowa z domem Frlan- 
ger jest nader niepopularna. Ministerjum chce 
szukać ratunku w taktyce pana Disraeli’ego przy 
kwestji reformy, chce przyjmować wszelkie po
prawki jakie Izba uchwali. — Droga nader nie
łatwa, bo wymaga przyzwolenia nietylko •mini
sterjum, lecz i domu bankowego, z którym ugo
da zawarta.

Zjazd paryzki, jak  sobie przypominają czy
telnicy, miał główne przynieść rezultaty dla spra
wy wschodniej. Jak  dziś jednak rzeczy stanęły, 
to zdaje się że wschodnie wypadki pójdą dawną, 
niezmienioną koleją 

Co do obecnego stanu rzeczy na Wschodzie mamy 
dziś wprost sprzeczne wiadomości. Jest to rzecz 
zwyczajna i niema się czemu dziwić. Wczoraj 
zamieściliśmy wiadomość z Konstantynnpola, że 
nareszcie powstanie kandyjskie uśmierzone już 
przez Omera, Sfakioci rozbrojeni. Dziś zamieszcza
my poniżej telegram z Aten, że Onier i Mehmet 
doznali porażki,— Mehmet jakby zupełnie znie
siony.

Toż samo z Bułgarji—trzy dni temu telegra
fowano z Bukaresztu że powstanie wybuchło w 
Bułgarji, 50 powstańców rozbiło 300 Tnrków. 
Dziś mamy wiadomość, że oddział turecki roz
bił dwie bandy rozbójnicze. Co do nas, trwa
my w przekonaniu, że o powstaniu nie słychać 
w BuKarji, a usiłowaniom zewnętrznym wznie
cenia niepokojów, nie udało się dotąd wyjść 
po za szranki zwykłego hajduetwa.

W ogóle zaś pod względem wypadków 
wschodnich wydaje nam się niezmiernie trafnem 
określenie hr. Bismarka, jakiego miał nżyć, mó
wiąc o kwestji wschodniej z marg. deMoustier. Po
równał on podobno sprawę wschodnią do paro
wego kotła w którym wrze i kipi, lecz który wtedy 
dopiero by się rozpękł, gdyby dostatecznie pod
łożono ognia. Hr. Bismark dodał, że obecnie 
i.ikt nie ma zamiaru tegu uczynić.

na §. 13. konstytucji (wydawanie przez mini
sterjum rozporządzeń ustawodawczych pod nie
obecność Rady państw a); projekt ustawy o od
powiedzialności ministrów. Br. Beust oznajmił 
również, że sprawa względem obwarowania Wie
dnia przedłożoną zostanie jako sprawa wspólna 
delegacjom do ustawodawczego przeprowadzenia 
jej w swoim czasie. Cesarz tymczasem zaś naka
zał wstrzymać dalsze prowadzenie robót fortyfika
cyjnych.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputo
wanych Rady państwa, Miihlfeld wniósł, aby 
podjąć na nowo projekt ustawy religijnej, którą 
przedłożył przeszłemu reiehsratowi.-— Minister woj
ny nadesłał pismo, w którem oddaje Izbie nową 
ustawę poboru wojskowego pod ustawodawczy 
rozbiór i uchwalenie.

Baron Beust wniósł następujące projekta 
do ustaw: Zmiana konstytucji lutowej, zmia

Wicekról egipski i w. książę Badeński wraz 
z małżonką swoją przybyli dnia 17. bra. do P a 
ryża. Monitor z dnia 17. b. m. donosi: Cesarz
nie znajdował się na przyjęciu w Tuilerjach, 
będąc nieco słabym. Cesarzowa przyjmowała w. 
księcia i w. księżnę B adeńską, tudzież hrabiego 
Flandrji i jego żonę.

Car moskiewski przybył d. 16. b. m. zrana 
do Poczdamn, przyjmowany przez rodzinę kró
lewską. W południe był na nabożeństwie w ka
plicy prawosławnej, a potem oddawał wizytę 
członkom rodziny królewskiej. Po południu o 5. 
godzinie był obiad familijny, a wieczór herbata 
na zamku w Babelsbergu.

Na wyspę Kandji wysłano ze Stambułu d. 
16. bm. 10.000 ludzi posiłkow i dwie fregaty 
pancerne.

Ten sam telegram ze Stambułu, który wczo
raj donosił o zwycięztwie Omera baszy na Kan
dji, donosi także, iż gubernatorowi prowincji 
naddunajskiej (Bułgarji) udało się, w wąwozach 
Bałkanu znieść dwie bandy brygantów,* którzy 
dopuszczali się różnych okrucieństw na T ur
kach. Pod nazwą brygantów rozumieją się tu 
widocznie oddziały powstańców bułgarskich, zor
ganizowane za wpływem Moskwy.

Jednocześnie z wiodomośeią stambulską o 
powodzeniach Omera-baszy nadeszły z Aten do
niesienia wprost przeciwne. Doniesienia te się
gają po dzień 1 1 . bm. i powiadają: Wyprawa
Omer baszy ną Sfakję i Apokoronę nie udała 
się. Przeszkodzono połączeniu się Omera baszy 
z Mehmed baszą. Mehmed dwukrotnie pobity, 
zmuszony został szukać schronienia w oszańco- 
wanym obozie.

Telegram z Petersburga donosi, że delegaci 
słowiańscy wystosowali przed odjazdem słowa 
podziękowania do Moskali. Mówią oni w tein 
pożegnaniu, że wystawa, która się powiodła, 
dała sposobność poznania zarówno wzajemnego 
powinowactwa ludów słowiańskich jak  i wiel
kiego ludu moskiewskiego. Zbliżenie to nie ma 
wcale dążności politycznej, te usiłowania Sło
wian nie zagrażają innym ludom, powszechna 
cywilizacja może więc jedynie przez to sko
rzystać.

Telegramy „Gazety Narodowej“.
W iedeń d. 18. czerwca. W  Izbie

poselskiej Rady państwa oświadczył wczoraj mi
nister sprawiedliwości, 'ń z upoważnienia cesar
skiego do projektu procedury karnej, który ma 
być wkrótce przedłożony Izbie, wcielone będzie 
także sądownictwo przysięgłe.

Izba poselska przyjęła potem z mało zna- 
czącemi zmianami w drugiem i trzeciem czy
taniu projekt traktowania obszerniejszych ustaw 
w Radzie państwa.

(Resztę wiadomości o tem posiedzeniu po
dajemy wyżej, doszły nas bowiem już po ouaa- 
niu pod prasę dodatku wczorajszego; p. r.)

G ospodarstw o, przem ysł I
handel.

Dnia 15. bm. odbyło się 49te  lo so w a
nie l is tów  z a s ta w n y c h  * galicyjskiego 
s tanow ego  T o w a rz y s tw a  k redy tow ego  
w sumie 177.755 złr. w. a . ,  przy którem 
następujące listy zastawne wyciągnięte zo
stały :

Serji I. sztuk dwie. Nr. 4l T, 414.
Serji II. sztuk cztery. Nr. 691 692 742

762.
Serji III. sztuk sto. Nr. 659 4140 4692 5781 

6254 6408 7038 7564 7656 7982 8135 8152
8186 8495 8523 9414 9570 9794 10.00410.276 
10.608 11.033 11.153 11.259 11.269 11.323
11.334 11.437 11.478 11.504 11.591 11.593
11.913 12.084 12.146 12.208 12.231 12.522
12.630 12.765 12-955 13.034 13.061 13.195
13.374 13.400 13.434 13.556 13.637 13.740
13.749 13.770 13.852 13.932 13.998 14.314
14.324 14.413 14.425 14.467 14.476 14.679
14.733 14.919 14.928 14.966 14.983 14.994
15.006 15.256 15.347 15.453 15.549 15.573
15.597 15.832 15.862 15.953 16.262 16.552
16.577 16.682 16.686 16.892 17.135 17.213
17.311 17.367 17.502 17.811 17.875 17.896
18.220 18.382 18.480 18.655 18.727 18.806
18.951 18.953.

^ e r j i  IV. sztuk: Czterdzieści piec.
Nr. 38s 787 1297 1690 1799 2196 2521 2596 
2795 3679 4600 4658 4717 4757 4804 4892
5012 5054 5067 r 162 5308 5755 5787 5819
5930 5979 6229 6245 6251 6373 6494 6576
6746 6750 6781 6806 6829 7204 7241 7381
7405 7464 7515 7534 7601.

S e i j i  V. sztuk: Sto trzydzieści siedin. 
Na 255 537 1023 1076 2124 2273 2422 3010 
4296 4534 4610 4919 5394 5421 5619 6071
6158 6425 6906 7081 7228 7344 7361 7424
7426 7582 7864 7889 8055 8220 8432 8464 
8637 Se58 9374 9532 9556 9790 9868 10.123 
10.438 10.889 10.967 10.995 10.999 11.026
11.241 11329 11.765 11.796 r2.030 12.337
12.408 12.520 12.542 12.621 12.622 12.799
12,896 12.964 13.238 13.325 13.344 13.351
13378 13426 13480 13595 13655 13680 14002 
14114 14331 14451 14524 14623 14663 14718
14750 14823 14869 14874 14971 15448 15572
15712 1579515756 15999 16067 16153 16161 
16307 16333 16464 16475 16196 16z24 16605
16609 16688 16695 16714 16723 16737 16176
17398 17449 17645 17648 17693 17790 178 2
17981 18563 18768 18833 18840 18863 18872 
19309 19390 19483 19550 19729 19768 20012

20294 2i;302 20330 20583 20640 20699 20819 
20878 £1073 21500 21527.

Dyrekcja galic. stan. Towarzystwa kre
dytowego wzywa ninejszem posiadaczy wy
żej poszezególnionycli listów zastawnych, 
aby się po wypłatę kapitału w pełnej imien
nej wartości dnia 31. grudnia 1867 lub też 
później do kasy Towarzystwa kredytowe
go we Lwowie zgłosili: ponieważ oprocen
towanie tych listów zastawnych z powoła
nym dniem 31. grudnia 1867 ustaje, przeto 
kupony, któreby za dalszy czas wypłacone 
były, lub brakowały, od kapitału wyloso
wanego listu zastawnego potrącone będą.

Wypłatę wylosowanych listów zasta
wnych jak niemniej zapadłych kuponów u- 
skuteczniają w zastępstwie Towarzystwa 
kredytowego, także następujące domy han
dlowe: WJ, Kirehmajer i syn w Krako
wie, Halberstam i Nierenstein w Brodach, 
Leopold Kronenberg w Warszawie, Maury
cy i Hartwig Mamroth w Poznaniu, Kend- 
ler i spółka we Wiedniu, Michał Kaskel w 
Dreźnie, bracia Bethman w Frankfurcie n. 
M., Mendelsohn i spółka w Berlinie, Igna
cy Leipciger i spółka w Wrocławiu, Leo- 
old Lamel w Pradze czeskiej.

Lw ów , d. 15. czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gaz. Lwow.) Po czterdziestoośmio- 
godzinnym deszczu wypogodziło się, mie
liśmy jednak przeważnie dnie chłodne. Zbiór 
siana już się rozpoczął i odbywa się po
myślnie.

W handlu towarowym nie zaszła żadna 
większa zmiana. Dowóz towarów odbywa 
się normalnie, zaczyna się tylko ożywiać 
wywóz wełny do Wrocławia. Berna i Biel
ska. Kilka partyj kos przeznaczonych do 
Moskwy, przewieziono przez Lwów do 
Brodów. Także nieco narzędzi rolniczych 
wywieziono do Moskwy koleją lwowsko- 
czcrniowiecką. Przybyło tu kilku ajentów 
fabryk szwajcarskich i francuzkich i szuka
ją w Galicji odbytu na maszyny do struga
nia prerów drewnianych na zapałki i na fi
rank i/  Poczytujemy sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę właścicieli lasów na te ma
szyny. Są one doskonałe a mogłyby się 
stać u nas wielce pożytecznemi przy uad- 
zwyczajnej taniości drzewa susowegozwła
szcza w okolicach górskich — tembardziej 
że teraz odbyt na pręty drewniane w mo
wie będące przybiera coraz znaczniejsze 
rozmiary. Fabryka papieru w Czerlanack 
pod Gródkiem podnosi się coraz bardziej i 
odbiera tyle zleceń, że wszystkim wydołać

nie może, a odstawia papier nawet do An 
glii. Ważnym także jest faktem, że znane 
ze swojej dobroci piwo okocimskie utoro
wało sobie drogę do Prus, dokąd odchodzi 
w znaczniejszej ilości.

W handlu z b o ż o w y m  widać było w 
tygodniu ubiegłym pewne wyczekiwanie i 
handel był mniej ożywiony. Za granicą 
zboże potaniało, co równie jak okoliczność, 
że ażjo na srebrze spadło, wywiera nieko
rzystny wpływunas, a właściciele nie chcą 
oddawać swoich zapasów po cenach, jakie 
im ofiarują. Na rachunek dawniejszych u- 
mów wywożą ciągle jeszcze żyto i pszeni
cę ; koleją lwowsko-czerniowiecką dowie
ziono tu blisko 4000 korcy pszenicy i żyta, 
i partje jęczmienia wagi 145 fi., przezna
czoną cło jednego z pierwszych browarów 
galicyjskich. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 funtów wraz z workiem po 10 złr. do 
10 złr. 25 centów, wal. # austr. do wy
wozu do Prus i SzUzka. Żyto 160ft. po 6 
złr. 50 do 60 c. Artykuł ten jest poszuki
wany do zagranicznych młynów parowych, 
i popyt na niego utrzyma się zapewne 
przez ciąg przyszłego miesiąca. Jęczmień 
I40ft. płacono po 5 złr. do 5 złr. *40 c., i 
poszukiwano do browarów krajowych i za
granicznych. Owies przy słabym popycie 
przedawano gatunki łOOft. po 2 złr. 60 c.

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące: B o c h n ia :  Pszenica 171 
fuut. 11,89, jeczmień 139 funt. 6.35, żyto 
160 funt. 8 złr., owies 100 funt, 3.68. Po
pyt ożywiony tylko na- pszenicę i owies. 
Tarnów- Pszenica 170 funN 10.80 do 11-25, 
żyto 160 funt. 8.20 do 40 c., jęczmień 138 
funt. 6 do 6.15, owies 99 funt. 3 20, dla bra
ku popytu handel nie ożywiony. Dębica: 
Pszenica 170 funt. 10.50, jęczmień 140 funt.
6.25, żyto 160 funt. 7.25, owies 95 funtów 
3 złr. Popytu nie ma i handel ogranicza 
się na bardzo szczupłe rozmiary, l i z e s z ó w :
Pszenica 171 funt. 11.60, jęczmień 143 funt. 
5.50, żyto 160 funt. 8-5, owies 100 funtów
3.25, popyt tylko na żyto, zresztą nie wi
dać chęci na kupno. J a ro s ła w  : Pszenica 
170 flint. 11 złr., jęczmień 142 funt. 5 złr., 
żyto 160 funt. 7 złr., owies 98 funtów 2.70. 
dowóz z królestwa Polskiego znaczny i 
gatunki cięższe były poszukiwane. Celniej
sze gatunki żyta płacono drożej.

Bydła rzeźnego i opasowego dowiezio' 
no tu koleją lwowsko-czerniowiecką 1700 
sztuk i posłano do Oświęcima. Gościńcem 
przypędzono do Lwowa 1200 sztuk wołów 
i oddano na kolej.

Koncesje. Najj. Pan postanowieniem 
z dnia 15. maja i 8. czerwca b. r. raczył 
najmłościwięj udzielić towarzystwu uprzyw 
Iwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej żą
daną koncesję na budowę i popęd kzlei że
laznej z Czerniowiec do Suczawy, i doku
ment koncesji opatrzył własnoręcznym pod
pisem.

(F) W ied eń  15. czerwca. Odbyt na 
dzisiejszej giełdzie zbożowej był mały. 
Tylko wyborowe gatunki pszenicy utrzy
mały sie przy cenach zeszłotygodniowych; 
pośledniejsze spadły o 5, żyto o 15—20, 
owies o 5—5 k r . , na mierzycy. Tranzakcje 
w pszenicy nie dosięgły nawet 10 000 mie
rzyć. Płacono za 89 funtów po 6.20, 88funt. 
6.10, 88-89 funtów 6.95-6.20 ab Raba. — 
Kukurudza 83 funtów 3.60 transito. Zyto 
węgierskie 79—80 funtów 4.55 ab Wiedeń. 
Owies 43—44 funtów 1.76— 1.80, 45-—46funt. 
1.84—1.90, 47 funt. 1.90-1.92, 48-49 funt. 
1.91—1.96, 50 funt. 2—2.15 transito.

Wołów tucznych było dziś ogółem 3016 
między tymi 1484 sztuk z Galicji. Waga 
szacunkowa 530—680 funtów, niesprzeda- 
nych pozostało 62 sztuk. Cena za cetnar 
wagi żywej 251/* — 27 złr., za sztukę 135 
do 2C0 złr.

Nierogacizny tucznej spędzono i roz
przedano 515 sztuk po 27—29 kr. za funt.

Część urzędowa.
L icytac je .  Sąd powiatowy w Białej 

sprzedaje dniu 9. sierpnia br. re ilność Fr.

du, Frąnk Ferd. z Nahaczowa, Younga B. 
z Prusinowa.

K  Łi r  s  l w o w s k i ,
Dają jąd&ją
w. a. w. a.

z dnia 17. czerwca. zł. | ct. zł. jot.
Dukat holenderski . . • 5 80 5 j 90
Dukat cesarski . . . . 5 85 5 94
Moskiewski półimperiał . )0|08 10,25
Moskiewski rubel srebrny . 1 87 1 93
Moskiewski rubel papierowy a 168 1 71
Pruski talar kur, . . . . 1 ' 84 1 86
Galie. listy zast. w, a.^ 
Galie, listy zast. m. k.* t

77:50 78 38
81 39 82 29

Galicyj. oblig. indem. .1 g*§ 69.25 70 13
Pożyczka narodowa . ( £  © 70113 71 00
Akcje kolei żel. gal. .} s 236 OD 239 50
A ecie kol pi Iw. prem.l ^ 179 50 182 00

T e leg ra fow any  kara  w ie d e ń sk i .
z dnia 17, czerwca.

na Klimka w Przybysławicach ; cena 865 
złr. — Sud obwodowy w Stanisławowie 
sprzedaje dnia 4. i 18. lipca, i 1. sierpnia 
V, części sumy 32.000 rubli sbr. intabulo
wanych na dobrach Chmielowa.

Konkursa. Prowizor, nauczyciela ję
zyka niemieckiego przy wyższej szkole re
alnej we Lwowie z płacą 735 złr. — Przy 
sądzie obw, w Przemyślu dwie posady rad
ców z płaca 1470 i 1260 złr.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m, k. 
Pożyczka tiar, 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 ...............................   •
Akcje banku nar,

* Townrzyst. kred. na 200 gL • 
London 10 fnt. szterlingów. . • •
Dukaty cesarskie sz tu k a . • • • . 
Srebro z% 100 gl. V. a................... .....

W. A.
zł.j c.
60 70
76 80
89 00

726 00
189 90
124 86

5 91
122 25

*

*
r
n

P rzy jecha li  do L w ow a dnia  15go
czerw ca . Książę Władysław Sanguszko z 
Tarnowa, Bocfienski J. z Głęboczka, Lip
ski F* z Przemyśla, Morawski K. z Podho- 
rzec, Schenk J .  z Czerniowiec, ZatetzkiK. 
z Brodów. Zsarnay J. z Pesztu, Bohacz W. 
z Jarosławia, hr. Poniński A. z Rychwal-

Pociągi na kolei żelaznej Karola L u 
d w ik a :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. id- *0* r*
„ o g. 5. m. 20*

z K r a k o w a  o g .  10. m* 30. r. 
« - o g» 8*

Przychodzą do L w o w a o g. 8* m*
„ o g# IUł r.

do K r a k o w a  o g» m. 54. p.
0 g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei Lwowsko-
C aerniow ieck ięj:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
o g. 10. wieczór

z O z e r”n i o w i e c g. 6. 25 m# r.
g. 6. 30 m. w,

Przychodzą do L  w*o w a o godz. 5* ran-
* o godz. 5. wiecz. 

do C z e r n i o w i e c  g, 8. 45 w.
8. 35 r.

*
n

' W*** >
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Do s m a ż e n i a  o w o c ó w  CUHLIER rafinad Nr. II. w głowie funt po 34 ct. w handlu KAROLA BAŁŁABANA. 1977 1 - 3

AP.VK.VTY do wód m in e ra ln y ch .  p o m p y  p o w i e t r z n e  
kwasorodowe. a lem ln k i  w o d n e .  maszynki  do korko-  

wania bute lek  szam pańsk ich .  apa ra ty  ap tekarsk ie .  s y v ‘ 
i t. j). podług najlepszej  i najnowszej  k o n s t ru k c j i  

sporządzone u G e b i \  S c li u I z  i e, B e r l i n .  O r a -
o i e u s t r a s s e 1IS. 1914 J--1
Poczytuję sobie za mity obowiązek podać 
do powszechnej wiadomości, że ja podpi
sany, byjy dzierżawca drukarni ruskiej ka

pituły przemyskiej, otworzyłem własną

I 1
w  P R Z E M Y Ś L U ,

obok c. k. Sądu delegowanego, w domu 
Hlleiale^Iera, i zaopatrzyłem takową w naj
piękniejsze czcionki i ornamenta różnego 
rodzaju, prasy do drukowania i gładzenia

papieru.
Przyjmuję zamówienia na dzieła w ró

żnych językach, jakoto w polskim, ruskim, 
niemieckim, łacińskim, francuzkim i t. p., 
tabele 'gOBpodarskie, afisze, r a c h u n k i ,  cen
niki, kartki pogrzebowe, bilety wizytowe i 
inne potrzebne rzeczy, które gustownie, w 
najkrótszym czasie, po najumiarkowańszych
cenachjuskuteczniain.

Miasto Przemyśl leży przy kolei żela- 
™ J y  środku Galicji, w skutek czego ła- 
strony komunikacja na wszystkie

doznawszy przez tyle lat, jako dzier- 
*wca kapitulnej drukarni, łaskawych wzglę- 

a °w zc strzny Szanownej Publiczności, mam 
nadzieję, *e i nadal raczy mie łaskawie 
swojemi względami zaszczycać. *

. Przemyśl 3. czerwca 1807.
M ichał D zikow ski.

właściciel drukarni, 
dostać można n mnie dzieł mego nakładu 

pn zniżonych cenach jak o to : 
Modrzewski Andrzej, Drycz. O po- 

prawie Rzeczypospolitej Polskiej 
(338 str ) w 8ce 1 złr. 23 c t

?imorowicz S. B. iSz. Sielanki (152 s.) 50 „ 
^Łymouowiez Szymon, Sielanki (61 st.) 30 „ 
Kochanowski Jan. Psałterz św. Da. 

wida, proroka i króla dla pobo-
Przyłeck? ° s t W “  (139 str . .) 50 „jręcKi otanisław, żywot i pisma
PiAttnna^ ° ^ anoW3lcie£0 ^  str#) 5J »§ kowski Romuald. Nauka o \vy- 

Tabian;u napojów z owoców kra
jowych, czyli wina sztuczne, t. j. 
o- ^ ?^ek, g ru"zek, wiszeń, trze- 
?leiL śliwek, agrestu, porzeczek,
12 jagód bzowych wina cypryj- 
skie 30 ,

Kowalski Stanisław. Wieczory w do- 
mu rodzinnym, czyli powiastki, 
zdarzenia i nauki moralne dla 
dzieci ('216 str.) 40 „

0wyi poezyi małoruskie, t. j. pi- 
8nJL dumy, dumki, chury, taóci, 
oallady. w dwóch tomach, (216 
^ r*) polskiemi czcionkami dru
kowane 1 złr.

. lakże na składzie u mnie dostać mo- 
JJa formularzy na metryki , świadectw 

yJrztu, zaślubin i śmierci, księga zapowie- 
pzL gotowe rejestra gospodarskie, formu
larzy dla nrzedów gminnych itp. — Na 
^szelkie listowne żądania, posełam na o- 
i B ^ one miejsce pocitą , za złożeniem na- 
IBZyto.śoi tamża ( PostnachnahmeJ.

Można u mnie dostać Jana Kocha
n o w sk ie j ,  wszystkie dzieła polskie, na-
dia, L ™ ^ ° ’ 2-' 3-’ 4-- r'-- G. zeszyt, za je- 
° e j  Z93zyt po 40 ct. 1980 1 - 3
Ni. 673. ------------------------------

Ogłoszenie licytacji.
na<Gi^ ^dzierżawienia prawa propi * 
mi?il wódŁ% Piwa i miodu miasta Dobro- 
mi *Z,łP! w i ^ 0^ciamL z dwoma karczma- 
warf d°dat^1ęm gminnym, murowanym bro-
iekwi^vtamiQI§ an£iel3k3 2 Przynależne mi 
sklepów w r\tn , °^ r0dem; 8 sklepionych
kotłem do warzeń1’ W Tŷ  miodo w m ą *  sfnno/io iBi‘7 euiamiodu na czas od 1. li
nia a ’ na *at; SZ9ść do wydzierżawię-
Ł  / n l ',8 Si? d ' 26- czerwca pierwsza, 
b?i«,n, Mga. a .d- 10 1867 trzecia pu.
gminnym ^  W tutej ,zym Urz?dzlc

Oena wywołania czvnszn dzierżawnego
^  uf-idzi#\v;ecioIetmego przecięcia wzię
ty za ksżden rok wynofi 9723 złr. a to: 

°d propinacji wódki 6423 złr. w. a. 
•p i * - piwa 3390 „
przyj,t°Wb Z °^er^  niżej tej ceny
oj ^hęć żadzierzawienia mających wzywa 

r ażeby w dniu powyższym przy licyta- 
J1 się stawili i jako zakład 10% od kwo- 

JLT?.W(?ł t ?ei d° r$k komisji licytacyjnej 
tei v l\  2ra *9  ̂ o bliższych warunkach 
kL l ia l  V 1 uwiadomi, zresztą warunki te
S Ą ’» “ S  « y ~  ■ » * « • « " » ■
ta Ir n i0^ J ? isemae. z przyłączeniem Vadium 
7. a Prawo propinacji wódki i piwa ra

na, jako też na każden z tych przedmio
tów z osobna, przyjęte; V da  jednakowoż w 
o e r n e  konkretamej ma być oprócz czynszu

onkretalnego ozoaczony także czynsz za 
Propinację wódki osobno, a za piwo osobno.

Licytacja ta odbędzie się pod zastrze
leniem potwierdzenia ze strony Rady gmin- 
ooj, która mianowicie zastrzega sobie wy- 
°or zatwierdzenia bądź czynszu konkretal- 
knfu za °^ydwa przedmioty razem, lab za 
tviu 2 080^na ofiarowanego, a nawet, 
X£.° 2a jeden z tych przedmiotów, cho- 
tiazoy oferta na obydwa opiewała.

Od urzędu gminnego 1982 1—3
Dobroniu dnia 13. czerwca 1867.

Z  R O Ś L I N Y  M A llR O
M M f f i M G f A R i m R z B B Y Ż U

Przygotowane z lióci drzewa, rosnące- 
w Peru, leczy szybko i niechybnie rze- 

^ ączk i  na juporczyw sze  I zastarzałe . 
Pteka Grimault et Cie. dla lekarzy, któ- 

;ry mają zwyczaj zapisywać balsam kopaj- 
)Wn?a pomocą kleistości, przygotowuje 

z essencji M a t  i k o i balsamn ko-
kiii : te» zawsze sku-

w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
yle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 

JWy- 1516 13-16
flakonik opatrzony jest podpi- 
ault można w

5Znychz<lAvle w składzie materjałów apte- 
£°w ie Dalie i Mrozowskiego ; w K r a -  
^o i ^  ^  aPtekach pp* Bruno Miozyóskie- 
}P- P, ij?ka ’ w e  L w ow ie  w aptekach 
? Bro<ja kolascha, ®e r h n e ra  i R nkera ; 
sua,,*u !L w aPtece p« Franzois; w  Po-
>■ ^chaierl °Ptece p. Rlanera, i W aptece 

a w Rzeszowie*

L. 1583.

Ogłoszenie konkursu!
Na obsadzenie opróżnionej przy kasie 

miejskiej Samborskiej posady kontrolora, 
z roczną pensją 420 złr. w. a. i obowiąz
kiem złożenia" takiejże kaucji, rozpisuje 
się niniejszem konkurs z terminem 4 ty 
godni od dnia ogłoszenia.

Ubiegający się o tę posadę, mają swe poda
nia stylizować do Zwierzchności gminy i w 
nich złożyć dowody uzdolnienia do tej po
sady, jak również dokładnego obznajomie- 
nia z manipulacją kasy oszczędności, po
łączonej tu z kasą miejską, wykazać się z 
dotychczasowego ‘urzędowania lub zatru
dnienia i dołączyć kwalifikację od swego 
przełożonego/ ‘ 1973 2 - 3

Sambor dnia 29. maja 1867.
N aczelnik gm iny  

S z e m e l o w s k i *
■■■

Znany powszechnie i podług zdania lekar
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 ct. za flaszkę.

J. Eugelhofera Esencja mu
szkatowa i nerw ow a

z arom atycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek prze

ciw bolom reumatycznym, oczu i stawów 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, 
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie
nia organów płciowych za najskuteczniej
szy uznany. — Oena ct.

STOMATICON, Woda do ust
Dr. Briinna, dentysty kilku c. k. zakła
dów w Gracu, uznana w skutek nader li
cznych dośw iadczeń za specyficzny śro
dek* do zagojenia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchnącego oddechu i wstrzyma
nia postępującego pruehnienia zębów.

Cena flakoniku 88 ct.‘

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D ra K rom bho lza

Likier ten. przyrządzony z wzmacnia
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym towarzy
szem na polowaniu, przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakoniku 62 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można 
prawdziwych: w e  L w ow ie  u K. Schubu- 
tha  przy ulicy Krakowskiej, n aptekarzy 
Zyg. R u ck e ra  dawniej Tomanka, Miko- 
lascha i Berlinera . 1445 10—12

W  Białej u P. Knausa, w  Bochni u 
B, Fadenhechta. w  C zern iow cach  u T. 
Zachariasiewicza i J . Rojaóskiego, w  J a 
ros ław iu  u 1. Bajana, w  K ołom yi u F. 
Zacharjasiewicza i 8chai Hermana, w  K r a 
kow ie  n K. Hermana i J. Jahna, w  R z e 
szowie u J. Sehaitera, w S tau is taw o w ie  
u A. Tomanka i spółki, w  T arnopo lu  u 
M. 8 chlifki, w  T a rn o w ie  u J. Jahna, w 
W ie l iczce  u Charskiego, w  Z a le s z c z y 
kach u J. Kodrębskiego i Spółki.

Łilionese. SftóTiiS'-
szczki nsuwa. Tylko z.a pomo
cą sławnej LILIONESY odzy
skać można piękność i m ło 
docianą  św ieżość  na nowo, 
i usunąć wszelkie nieczystości 
skórne.— W razie, g dyby  ś r o 

dek ten okazał się b e z s k u te c z n y m ,  
zwraca się p ien iądze  zań pobrane .

Cała flaszeczka kosztuje 2 złr.. poło
wa 1 złr. 19 ct. We Lwowie dostać mo
żna jedynie w aptece Z.  H a k e ra  pod 
Srebrnym orłem. 1715 4__?

ciastem 
s z a w ą“Dom gościnny wtr

w  K  r v n i r v  we wszystkie wy- 
ww j  u i l j  gody, na wzór za

graniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parka Janówką zwaną, wychodzącym, z 
dniem 1. czerwca b. r." otwartym "zostanie. 
Cena tak pojedyńozych pokoi jako też po* 
mieszkań familijnych umiarkowana. Zamó
wienia na pomieszkauia z zadatkiem pienię
żnym połączone* przyjmuje do d. 15 czer
wca b. r . ‘właściciel pod adresem J. S. R a
w icz w S o k a l u ,  byłym obwodzie żół
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, ęjdzie na żądanie i wszelkie bliż
sze wyjaśnienia udzielone zostaną. 1871 8-29

W  Ś r o d e k  d o  f a r b O '  
w a n i a  w ł o s ó w ,

najprzedniejszy z w ynalezionych  
do tąd  i nadaje im natychmiast barwę 
czarną iub ciemną, flakon ^ ę k s z y  1.80 
mniejszy 1 złr., ‘.opakowanie 20 ct.

Dostać można we L w o w ie  jedy
nie w aptece Z. R u k e ra  pod sre
brnym orłem. 1720 2—?
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Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i koś0it łatwość z jaka 
ten środeK daje sie upodobnić przez najde
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za
szczytnie znane w dziedzini t  umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie. Fosforan zelaza przywraca apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier
piących na białe upławy (blennorrhće), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie oiałotworu mło
dych panienek, cierpiących na bladaczkę.

Fosforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokach, przy powro
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
sobom wątłym, dzieciom i starcom, albo
wiem jest‘ to środek przedewszystkiem to- 
niczny i pokrzepiający. 1515 12—16

Dostać możaa we Lwowie w aptekach
pp. Zygmunta Ruckera , Berlinera i Piotra Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczyń8kiego i Redyka; w Brodach w aptece 
w, Franzosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera
i w aptęce p» Sohaitm w Rzeszowie*

PRZEGLĄD POLSKI
pismo miesięczne objętości przynajmniej 
10 arkuszy druku, poświęcone polityce, li- 
eraturze i historji, które przez rok swego 
istnienia zasłużyło sobie na uznanie świa
tłych czytelników, zaprasza szanowną Pu
bliczność do prenumeraty na rok bieżący, 
rozpoczynający się z dniem 1. lipca r. 
1867. Abonować można w Krakowie w bió- 
rze redakcji ulica Gołębia nr. 172 i w 
księgarniach WVY. Czecha i Friedleina, we 
Lwowie w księgarni Wgo. Wilda, w Po
znania u Wgo. Merzbacha, w Paryżu w 
księgarni de Luxembourg nr. 16. 1935 3-  6

Cena prenumeraty w k r a j u  wraz z 
przesyłką pocztową rocznie 12 złr. , półro
cznie 6 z łr ., kwartalnie 3 z ł r . , w P r u s i e c h  
rocznie 8 tal., półrocznie4 tal. , kwartalnie 
2 ta l . , we F r a n c j i ,  S z w a j e a r j i  i 
W ł o s z e c h  rocznie 40 franków , półro
cznie 20 frnk ., kwartalnie 10 frnk.

fli. M i i
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Podpisane Dyrekcje 
zdrojów w ód m ineralnych

potwierdzają niniejszem, źe
Handel J. F. Kleina Wwy g  
i Gebhardta we Lwowie, ;i |

jak dawniej, tak i w roku  bież. 
wielki zapas wód mineralnych 
sprowadził w p ro s t  ze zdrojów.
Służyć zatem może 8 zan. P. T. 
Publiczności zaw sze  pra- 

w dziw euii  i św ieże in i wo- 
da mi m ineraluem i.

I)as kónnigl.  preussiselie Brunuen-  
Coniptoii  m  Nieilersellers.

Ala v i en ba der  Bruiinen-Iiispection. 
Hrumien-YLTsentl.-Direeliim ui KgurJjfc-gd 

H ein r ich  Alalloni in Carisbad.
Zarząd w Iwoniczu.

Fiirst  Lobkowitz scJie l ) i rec l iou  zu 
ScJieidschitz u. UiUin.

Józef  Szalay w Szczawnicy.  ̂
"•Zarząd w Krynicy  i Żegiestowie. % 

Geineinde Jliterw. Yerwaltung  Pillnau. 
K tah l isse inen t  t i iennal  <!e Yichy.

'rs. Waldeck I łrun.-Coin z u P y n n o u l . '

1869 2—6

S I 1 2 S E ® I B ( E a i D ^
Monografia tychże.

Dzieło in 12. Dr. Lebell, rue de l’Echiquier
14 w Paryżu.

(Cena 4 franki.)
Metoda skuteczności niewątpliwej, uśmie

rza cierpienia hemoroidalne najuporczywsze 
we 24 godzin* leczy we dni kiłka, bez ża
dnego niebezpieczeństwa wpędzeaia we
wnątrz. ‘ 1519 11—12

Pigułki, pomada i płyn, stanowiące cał
kowita kurację, znajdują się w aptekach 
pp. Nfikolascha we L w o w i e i Brunona 
Miezyńskiego w Krakowie.

Dla tych, k tó rzy  chcą używać świeżego 
w iejsk iego  powietrza, są do wynajęcia 2 
lub 4 pokoje we wsi Lesienicaeh, pół mili 
ode Lwowa, jest ogród do spaceru, mleko 
od krów lub owiec, opał do kuchni, meble 
do pokojów. Z§da się spokojnego lokatora 
i mało służących. " 1983 1—I

Bliższa wiadomość na miejscu lub u 
p. Śliwińskiego Nr. 717, ulica Pańska,

U l a  P A R Y Ż A
zakupuje 1942 3—6

biżuterje, brylanty, kamienie 
wartościowe, perły, srebro, sta

rożytności złote
A l. B o s k o w i t z ,

optyk we Lwowie.

Handel J. S. JURGENSA
we Lwowie, przy ulicy Halickiej,

poleca jedyny i w wielkim doborze zaopatrzony laoi 8 —8

S k ł a d  obi e p a p i e r o w y c h ,
z pierwszych fabryk R. i B. Sieburgera w Pradze, Sperlina i Zimmermana 
w Wiedniu, po ccnacli stałych fabrycznych. Zwój jeden 13‘/ , łokcia 
długości i 18 cali szerokości od 20 kr. do ó złr. i wyżej. Pozłacane lab 
imitacje naturalnego drzewa, przedstawiające sztukaterje do ozdób sufito. 
wych. Znaczny wybór s t o r o  W  dLo o l i - i e n  a  mianowicie: p łó
ciennych, patyczkowych szytych, w różnyoh rozmiarach, ż a l u z j o  d L r o -  
w n i a n e ,  lakierowane na biało lub zielono, na taśmach do podciągania 
i spuszczania, po cenach najumiarkowańszych. Na zamówienia wyrabiają 
s iew  fabryce urządzonej przez powyższą firmę p r z y k r y c i a  z s z y t y c h  
p r ę c i k ó w  n a  s t o ł y .  Magazyn wybornych towarów galanteryj-• . i • 1 * 1 *  * i . I i /*.  O1 f

Wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania, obrazy ma 
lowane i staloryty. RAMY złocone w listwach, politerowane, tudzież rzeż- 
bowe wyroby z naturalnego drzewa, metalowe w różnych rozmiarach. Za- 
mówienia na prowincję będą w ja k  najkrótszym szasie staraanie wykonane.

ELIXIR T 0 NIQUE ANTIGLAIREUX
(Elisir toniemy przeciw zaflegmienin)

przyrządzony podług przepisu Dra. Guillie
przez P A W Ł A .  « S a p t e k a r z a

w Paryzii7 rue de Grenneville- Saint .G ermain} 13.
Działanie tego środka wybornego, przyrządzonego podług przepisu autentyczne

go Dra. GUILLIE przez PAWŁA GAGE, aptekarza w Paryżu, jest zawsze jak najzba- 
wienniejsze. Jako środek przeczyszczający, nie osłabiając bynajmniej jak inne lekar
stwa tego rodzaji\, dodaje ciału jedrnośći i odświeża je równocześnie; poprawia wszel
kie oddzielania; nadaje siły rozmaitym organom; nie wymaga ścisłej djety, lecz prze
ciwnie wymaga spożywania dobrej wieczerzy w zwykłym czasie, może być użytym 
z równym skutkiem przy najdelikatniejszych dzieciach jak też i przy zgrzybiałych starcach, 
nie dając nigdypowodu do jakiegokolwiek przypadkn.

Składa oq si e wyłącznie z drogich i nader skutecznych substancyj roślinych, któ
rych części działające są rozpuszczone w płynie cokolwiek alkoholicznym i osłodzo* 
nym .

W niewielkiej dozie, n. p* jedne łyżeczkę do kawy w małej ilości wody z cukrem 
rozpuściwszy, elixir ten użyty przed obiadem lub po obiedzie, podnieca apetyt, orze
źwia funkcje trawienia, zastępuje absynt, piołunówke i inne zwyczajnie nżywane gorz
kawe trunki.

Broszura, która jest prawdziwą rozprawą domowego sposobu leczenia, dodaną 
jest bezpłatnie do każdej flaszki tego elixiru,  ̂ - •  a

Osoby, które pragną pierwiej zasiagnąó rady z tej broszury, zanim zaczną używać 
tego eliksiru, mogą adresować swe żądania franko do p. FAUL GAGE w Faryźu, 
aa prowincji zaś lub za granicą do tych, którzy utrzymują składy f i l ix iru  D r a  Guli- 
lie; broszura ta będzie im przysłaną bezpłatnie i bezzwłocznie. 1589 U —12

E lik s ir  p rz e c iw  zaflegmleniu sprzedaje się po 2 złr. w. a. za opakowanie 20. c.
Jedyny skład w e  L w o w ie  w aptece pod srebrnym orłem Z y g m u n t a  jR u h '€ra .

i story drewniane
z fabryki HERCOKA & ARNOLDA we Lwowie

znalazły w skutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, co dowodzi ich powszechne wzięcie pomimo krótkie
go istnienia fabryki.

Główne dogodaości s ło rów  d rew n ian y ch  są przedewszystkiem: utrzymanie wskutek znanej własności drze
wa chłodu w pokojach, są oae powtóre z powierzchowności ha:dzo eleganckie i trwalsze od płóciennych, a ceny 
najprzystępniejsi, albowiem kojztuja z komoletnym przyrządem od złr. 1.80 zac ząwszy do okien średniej wielkości.

Ż ILUZ JE NA TAŚMACH DO PODCI ĄGANIA
lakierowane n \  biało, zielono lub brązowo, odszczególaiają się niezwykłą elegancj ą i trwałością i mają co do uży
tku te same zalety, co story drewniane, nostręczaję jednak tę dogodność, że mołna^ zawsze światło w pokojach we
dług upodobania uregulować.

Wyrób tak jednego jak i dru^ieg) przedmiotu doprowadzony przy wszelkich staraniach do doskonałości, po
szukiwany j e 3t czem raz bardziej nietyiko w kraju, ale też i zagranicą, co nas spowodowało, ażeby licznie nadcho
dzącym zamówieniom rychło zadość uczynić można — do rozszerzenia fabryki sto’Suwjue do większych potrzeb, 
wskutek czego też wszelkie zamówienia w najkrótszym czasie uskutecznione będa.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się starannie, za nadesłaniem dokładnej uwary wysokości i szerokości 
okien z dodaniem czyli ściany tyohte są drewn;ane lub kamienne . 1846 2—13
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Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiednin.
Proszą lWró#lś uwago! K a żd e  pudełko przetem nle wyrabianych proszków  Seid lickichy i ka żd y  papierek je d n a  d o zy  zaw iera  j a w  dla r o e

óin ienla  od podobnych innych w yrobów  opatrzony jes t moją  marką oshrauuą*" '
Cena jednego oryg. pudelka 1 sir. S I kr. wraz z opisem w różnych językach, 
i owej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaiteml środkami dom< 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczegół

? --------------------  leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w karczach, ci
bolu głowy* uderzeniu krwi, reumatycznych afekojaoh, hyaterji, hyaochondrji, skłonności do womitów i t. p

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 1691 27-104
w e LW OW IE aptek. P iotr MtkolaMh, A. Berliner, Zygmunt Haker, Karol Schubuth, K leina W w a i CfobhardŁ

* ^  ~ ~ w Szozercu J. Pełka,
n Tarnopolu A. Morawetz.
» Tarnowie W- T. A. Wielo-

górski,
S Toruniu A. Giełdziński. 
n Tarce Mich. Piątek.

w Białej Keler apt. |J ,  Berger. 
n Brseianach Józ. Żminkowski

n B. Fadenhecht,
% Bochni Niedzielski, 
n Brodach Fr. Deekert.

n F. Gomuliński.
, Chodo rowie Z. J. Krynicki, 
a Czerń łowcach J. Różański.

Ign. Sohnirch. 
b. Grot

w Jagielnicy J. Fischbach. 
Jarodawiu J. Rohm.

u Kaliszu Jabłkowski, Radliński 
i Skupieński. 

n Kałuszu F. Hildebrznd. 
n Krakowie dr, Sawiczewski ap 
v n M. Jawornicki. 
n Krynicy H, Nitribit. 
n Limanowie A. Muller.
„ Manasterzyskaeh J. Lipschitz 
% UKośctakacn G. Sohalhot.
9 llaiiczy A. Mernyeh. 
n Nowym Sączu Kosterkiewicz

wdowa.

w Nowym Targu C. Lauer.
„ Oświęcim ie W. Polaczek.
9 Podgórzu S. Schlesinger.
„ Przemyśla Gaidetschka i syn. 
a „ E. Machalski. 
n Przemyślanach St. Mielecki. 
n Hadowcaeh W. Resoh. 
n Rzeszowie J. Schaiter i sp. 
n Samborze Kriegseisen.
9 Sanoku J. Jaklitscha wdowa. 
„ Suczaw ie E« Botozat. 
i Starem Kfieście A* Grotowski 
n Stanisławowie Steoher y. Se-

benetz.

• J y ^ n i c y  Karol Neekł.
» W adowicach F. Foltin.
• J u s z c z y k a c h  J. Kodrębski 
„ Złoczowie Wolf Korkea.
n Żółkwi K. Krzyżanowski,

„ D obrom ilu A. Grotowski.
„ Orohobyczy L. Kleczkowski.

Glinianach N, Heim.
„ Gródku A. Tomaszewski. 
n Uusiatynfe F. Michalewicz.

Powyższe firmy przyjmują takie zamówienia na

P R A W D Z IW A  O L E J T R A N O W Y  z W Ą T R O B Y  M 1ĘTUSOW EJ.
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby mlątusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płacowych w szkor
butach i w słabości nRachiti* * Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryczne i reumatyczny również jak i chroniczne wyrzuty skóry *

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadayetr jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszków i znajduje sią we flaszkach w tym samym skutecznym ztante, Jak go natura wydała.

Każda flaszka dis różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim nodolsem
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania,

A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiednia w Nr. 562.



Komitet założycieli
c. kr. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

1(A\ hI HIPOTE(Z\K(iO.
Gdy subskrypcja na akcje z dniem dzisiejszym zam kniętą  

została, przeto wzywa się uprzejmie subskrybentów, żeby do dnia  
583. czerw ca b. r. uzupełnili p ierw szą  w płatę 40% czyli 
po zlr. 80 wal. austr. na każdą akcję. Pierwsza ta wpłata wnie 
sioną być może bądź bezpośrednio do kasy bióra naszego przy 
ulicy Długiej pod łicz. 39, bądź do rąk  osób  pryw atnych , urzę
dów  i zak ładów , u których subskrypcja dokonaną była. 
W miarę zaś wniesionych wpłat akcje iuterymalne wraz z kupon a 
mi przesełane lub wydawane będą.

Lwów d. 3. czerwca 1867. 1994 6-6

odchodzi pociąg towarzyski w dniu 29. czerwca b. r. rano z Wiednia. Geny jazdy są 
następujące: Jazda II. klasą tam i napowrót, 11 dni w Paryżu, wraz z pomieszkaniem'’, 
stołem i biletem do zwidzenia miejsc uwagi godnych, złr. ;49 w, a,

Jazda II. klasą z wyżpomieuion om, jednak bez stołu, złr. 110 w. a 
Jazda II, klasą, bilet ważny 1 miesiąc, bez dalszego zobowiązania ze strony prz. ed- 

siebiorcy, złr tO w. a.
Jazda 111. klasą, 11 dni pobyt w Paryżu, stół i mieszkanie, również z biletem do 

zwidzenia miejsc uwagi godnych, złr. 85 w. a.
Jazda III. klasą, bilet 1 miesiąc ważny, bez dal t«ych zobowiązań, złr. 48 w. a. 

Również urządziłem kombinacje dla amatorów, iż niekoniecznie z pociągiem to 
warzyskim, lecz każdego dnia mogą przedsięwziąć podróż do Paryża.

Objaśnienia udzielają i zamówienia przyjmują jedynie pp. Jek ie l  i K rzy ża 
now ski przy_rogu ulicy Szerokiej we L w o w i e .  1970 2—2

KALLENBERGA
M  u a  E U  M

a n a to m iczn e  o tw a r te  rano od Ił. g o 
dziny do 7. wieczur .  w u m y ś ln ie  na 
to sporządzonym  b u d y n k u ,  przy  ulicy 
D ługie j ,  na  s ta ry m  T e a t r a ln y m  placu.  
W s tę p  dozwolony tylko doros łym .

W  p i ą t e k  od 1. godz. p o p o łudn iu  
w s tęp  dla  kobie t .
1895 10—27 A. Kallenberg.

Wiedeń 10. czerwca 1867.

Księgarnia i Wydawnictwo Dzieł 
katolickich, naukowych i rolni

czych
W. W i e l o g ł o w s k i e g o  

i W- J a w o r s k i e g o
w  Krakowie

zawiadamia, źe przy zbliżających się po
pisach szkolnych, dostarczać możeszko- 
łom niższym i ludowym, oraz wszelkim za
kładom naukowym prywatnym następują
cych książek w oprawie ozdohnej, z " napi
sem złoconym: „ Nagroda pilności." (któ
rych również we wszystkich znaczniej
szych księgarniach w kraju i za granicą

dostać można.
„Historja Polska", ułożona przez py

tania i odpowiedzi, z rycinami, cena90 ct. 
Ks. F. Gondka „Pielgrzym ka do Ziemi 
św . “ złr. 1 ct. 60. -  „Księga natury*
69 ct. — „Przygody Zosi", powieść 1 złr. 
—Ks. Szmurło „Bajki i Przypowiastki"  
50 ct. — Hoffman owej Tańskiej „Nowe 
rozryw ki dla dzieci* złr. 2. — „Trzy 
p ow ieści obyczajowo-iiioralne,* złr. 1. 
— Ks. K. Antoniewicza „Czytania św ią 
teczne dla lodu" złr. 1. —  „Listy w  du
cha Bożym" złr. 1. — „Poezje" tegoż, 
złr. 1. et. «0 — „Hozmowy niedzielne  
siostry Anny," złr. 1 ct. 60 — „Zabawy  
św iąteczne dla.ładu" ct. 45 — W. Wie
logłowskiego „Żywot N. P. Marji," ct. 
90 — Tegoż „Komornica, czyli tajemnice 
życia wiejskiego," złr. 1 ct. 8 0 — „Podróż 
po szerokim  św ieci e," 50 ct. — Tegoż, 
Ż yw ot św . Izydora," 60 ct. — „Podróż 
Borania do Rzymu i Paryża," 50 et- 
Tegoż, „Pielgrzymka do Ziemi św .* 50

ct. — W. L>arow»kiego „Katechizm lol -  
niczy dla m łodzieży .w iejsk  ej,* 5o ct. 
D. Mieezkowsk.ego, „Żywot bł. Jozafata  
Koncewicza," 60 ct. — Ks. Tyburcego, 
„Opowiadania pielgrzym a o Ziem i św." 
1 złr. 10* ct. — J. Miłkowskiego, „Praw i
dła obyczajności ku zachowaniu w świę
cie stosunków", 50 ct. — Ks. kard. Wi- 
secona, „Uabiola," powieść z czasów prze
śladowania pierwszych chrześcian, 1 złr. 
80. ct. — „Chrystus Pan m ów iący do 
serca m lodz ienea,“ 60 ct. — „Żywot św . 
Zity służebnicy," 50 ct.

Do druku oddano :
„Jak  kochać Jezusa". Nauka wywie

dziona ze słów św. Fawla przez św. Alfon
sa de Liguori. — Tłumaczenie X, Proko
pa, kapucyna.

„ y iy ia  Perpe tua"  czyli Zastęp Boha
terów ehrześciańskich.— Obraz z czasów 
prześladowania III. wiegu.

Oprócz tychże, następujące książki do 
nabożeństwa: „Ołtarzyk Polski" z rycina
mi, w oprawie po 40 ct., 75 ct., i i  złr. — 
„Pokarm  duchowny" z rycinami, 40 ct.,
70 ct. i 1 złr. — „Bog nadzieja nasza", 
w oprawie od 2 do 6 zlr.—„O naśladow a
niu Jezusa Chrystusa,* wydanie ozdobue, 
od 2 do 4 złr. — „Poczet św . Patronów  
Polskich*4 w stalorytach, w oprawie ozdo
bnej 3 złr.—„Droga do zbaw ienia, czyli 
modlitwa dla wszystkich," cena egzempla
rza 1 c t —100 obrazków Patronów poLkich, 
d rugostronnie z żywotami i modlitwami, 
1 złr. 25 ct. — Tychże kolorowanych, 2 
złr.—W końcu: Koronki paryzkie i Meda
liki z patronami polskimi, od ceny 5 ct. 
do 20 ct.

Nowy kata log  dzieł francuzkich, 
znajdujących się w Księgarni katolickiej, 
wyszedł z druku i przesyła się takowy na żą
danie b e z p ł a t n i e .

Temi dniami wyszła nowa broszura 
polityczna z druku i oddano t e j ż e  Ks i ę -  
g a r n i  na skład główny, pod tytułem: „Po
gląd na spraw y obecne," skreślił Ed
mund Pomorzanin, cena egzemplarza 50 fct.

N a k ł a d e m  tejże księgarni, opu
ści w tych dniach prasę.

„Jeogratią  Pow szechna.*  Z no
wym podziałem administracyjnym Galicji 
z dodatkiem Kosmografii,—dla użytku mło
dzieży, napisał Wojciech Michna. j985 1—8
Dobra Uście zielone z przyległościami 
Międzygórze, Łuka, Trościamec, Lackie, 
Bobrowniki i Komorówka w obwodzie sta
nisławowskim, powiecie manasterzyskim 
położone są w całości lub w pojedynczych 
oddziałach podzieluie ua folwarki od C z e r 
w ca  przyszłego roku 1808 z wolnej ręk i 
do w ydzie rżaw ien ia .  Bliższą wiadomość 
można otrzymać albo na miejseu w Zarzą
dzie dóbr, albo we Lwowie u Wgo. adwo
kata Polańskiego. 1900 5—6

J  ̂ z e f  4xT © u m a y e r ,
przedsiębiorca jazd towarzyskich.

L. 13860.

Ogłoszenie.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa po

daje niniejszem do ogólnej wiadomości, że 
w celu zabezpieczenia dostawy żelaznych 
rur lanych, do wodociągów miejskich, mia
nowicie:

A) dwucalowych 6 stóp długich rur
250 sztuk prostych z umfinii, waga po 50 ft. 
20 „ „ urnfów, waga po 7 „

B) czferocalowych 9 stóp długich rur 
5*25 sztuk prostych z nmfarai */aga po 160 ft,

10 „ „ bez umfów „ „ 143 „
35 szt. wizytyrek nowej konstr. „ „ #180

10 umfów waga po 15 funtów; dnia 26. 
czerwca 18S7 o godzinie 10. przed połu
dniem, w biurze budowniczem publiczna 
licytacja przez oferty przeprowadzoną zo
stanie.

Chęć mających wziąć udział w tern 
przedsiębiorstwie, za prasza się z tym do-' 
datkiem, że w ofercie cena żądanego wy- 
nadgrodzenia od 1, cetnara wiedeńskiego 
wyraźnie postanowiona, a takowej 5% wa
dium, w gotówce lub papierach w procento
wych podług kursu dołączonom być musL

Prócz togo podaje się do wiadomości, 
że trwałość rur trzy atmosfery wynosić mai 
nadmiar czyli prze wyżka w wadze, wy nad- 
grodzoną nie będzie, a rury trzymające 
wagę niżej 10% przyjęte nie zostaną!

Cały zapas rur musi do końca sier- 
paia 1867 być odstawiony.

Bliżize warunki mogą być przed licy
tacją w biurze budowniczem mag. być 
przejrzane. 1971 2—3

L w ów  dnia 29. maja 1867.

B r a c ia  T o w a ru iccy
we Lwowie w rynku, pod 1. 5> przy r.jyu ulicy Dykasterjalnei polecają swój świeżo i 
obficie zaopatrzony handel to w aró w  b ław alnych , płócien, konfekcji i szat kościel; 
nych  a mianowieie wielki wybór perkalów, batyścików, jacconas, muszlinków, materji 
wełnianych i półjedwabnyeh najmodniejszych na suknie damskie, bareżów, szalów i chu
stek wraoianych i drukowanych, pasów polskich litych i jedwabnych, dywanów angiel
skich i krajowych rozmaitej wielkości i na łokcie, chustek i talra koronkowych, mate* 
terji jedwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów, fularów, paletotów i beduin wełnia
nych i jedwabnych, materji meblowych różnego rodzaju, towarów bawełniauych białych, 
kap i serwet wełnianych i gobelinowych, koszul damskich i męzkich, oraz wielki dobór 
płócien, stołowej bielizny, ręczników i chustek płóciennych. — Przytem utrzymają za 
pas materji na szaty kościelne, tudzież szat gotowych, jako też chorągwie i baldaehfmyfil 
wszystko przy najumiarkowańszych cenach. 1987

Towarzystwo akcJabryki papieru
w

UWIADOMIENIE.
Od dnia 20. do końca czerwca b. r. będzie filia banku angielsko- 

austr. we Lwowie pp. akcjonarjuszom półroczne z dniem 1. stycznia 1867, 
przypadające 6% odsetki wraz z snperdywidendą po złr. 3 ct. 75 od akcji 
wypłacać, przyczem tymczasowe kwity za całkowitą wpłatą, na formalne akcje 
z kuponami wymienione zostaną.

od
1965 3 - 31. stycznia b .  r.

Od Dyrekcji Towarzystwa akcyj. fabryki papieru
w Czerlanach.

Lwów duia 11. czerwca 1867.

  bezuks-tttadt Bobrtta % Altme von
der Eisenbahn. Em gemauertos Haus in 6 
Abtheilungen und gemauerter Keller. — 27 
Joch Feld, 6 Joch Wiosen, ' 8 Joch Wald 
mit einem Steinbruch, alles iń einem Stiick.
I5tallung, Getreidescheuer, Wagenschopfen,
Heu- und Frachfcmagasin. —-*Ob t- nnd Ge- 
miise-Garten (1% Joch) — sammt Inventar.
Adręgse: T crese  O rlaóska jn Bobrka
franeo und Rctourraarke 1927 2—3

W ydawca: Witalis W. Smochowski.

Ces. kr. uprajw. M ej galicyjska Karola Ludwika.
OBWIESZCZENIE.

W celu zebrania potrzebnych funduszów do wykonania koncesji, Naj
wyższą uchwałą z dnia 15. maja 1867 na wybudowanie i utrzymywanie 
w ruchu kolei żelaznej ze Lwowa do Brodów i do Tarnopola, c. k. uprz. 
kolei galic. Karola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana Rada zawia- 
dowcza na mocy otrzymanego upoważnienia od XI. nadz w yczajnego Zgro
madzenia walnego akcjonarjuszów, i za zezwoleniem c. k. Wys. minister
stwa tinansów z dnia 4. czerwca r. b., liczba 3022] F. M. wydanie d u u d z ie -  
stu  tysięcy  sztuk  ab  eyj po 2 0 0  z łr . niou* f eonw,  wynoszących ogółem
Cztery m iliony z ło tych  r e ń sk ic h  moneta. K onw encyjna  w formie
akcyj I. i II emisji, jako III. emisję od Nru 100.000 do Nru 120.000; dalej 
wydanie trzy iiz iesttisześc iu  tysięcy  sz tu k  ob li£#cyj p ie r w sz o r z ę 
dnych po SOO złr . w. a. w srebrze* wynoszących ogółem d z ies ięć  
m ilionów  o śm k ro c  sto tysięcy  z ło tych  r e ń sk ic h  w a l.a u st . w sreb rze .

Tymże wydać się mającym akcjom III. emisji, przysłużą co do nad
wyżki z czystego dochodu z roku 1867. równy udział z akcjami L i II. emisji.

Pobieranie nowo wydać się mających 20,000 sztuk akcyj al pari, za
strzega się posiadaczom dawniej wydanych akcyj w miarę posiadania 
tychże, a to w ilości jednej piątej części za każdą akcję, zatem za każde 
pięć sztuk akcyj dawniejszych, jedną akcję nową.

Podpisana Rada Zawiadoweza zaprasza tedy panów akcjonarjuszów. 
ażeby przedkładając będące w ich posiadaniu akcje dawniejsze za pomo
cą konsygnacji i za wpłaceniem 30 od sta, to jest, sześćdziesiąt złr. mon. 
konw. czyli 63 złr. wal. austr. za każdą akcję nową:
w WiedBiiu w c k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
w e Ł u  o w ie  w filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu, 
w K r a k o w ie  u pp. F. J. Kirchmayera i Syna,
wykonali przysłużające im prawo pobierania w terminie od 20. czerwca
do S. lipca 1867.

Na ilość akcyj w ten sposób podnieść się mającą, zgłaszającym się 
wydawane będą pokwitowania interymalne, brzmiące na okaziciela.

Konsygnacyj, za pomocą których akcje do odstemplowania podane 
być mają, nabyć można w wymienionych kasach bezpłatnie.

W tych konsygnacjach należy numera akcyj, na mocy których prawo 
pobierania wykonać się ma, w porządku arytmetycznym wymienić.

Dalsza wpłata 70 od sta za akcję nastąpi pod rygorem utraty prawa 
pobierania i pierwszej wpłaty, w terminie od dnia 20. grudnia 1867 aż 
najdalej do 10. stycznia 1868; przyczem wydane pokwitowania interymal
ne, wyrównawszy przypadające od dnia 1. lipca 1867 aż do dnia 31. gru
dnia 1867 5°|0tową prowizję od wpłaty uiszczonej, za oryginalne akcje III. 
emisji, wymienione zostaną. — W i e d e ń  dnia 9. czerwca 1867. 1975 2—3
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